
Być mo dli twą
Kró lo wa Po ko ju wzy wa nas, aby śmy

by li mo dli twą. Na co dzień nie sły szy my ta -
kich sfor mu ło wań. Ży je my bo wiem w świe -
cie ze świec czo nym, w któ rym czę sto dla
Bo ga nie ma miej sca. Ży je my po śród lu dzi
i rze czy za nu rze ni w spra wach bie żą cych,
nie świa do mi ist nie nia Bo ga i spraw du cho -
wych. To, co do cze sne i ma te rial ne ab sor -
bu je cał ko wi cie umysł i ser ce. Bóg, któ ry
po wi nien być naj waż niej szy jest czę sto
na ostat nim miej scu. Tym cza sem Mat ka
Bo ża pra gnie, aby śmy by li w nie ustan nej
wię zi z Bo giem. Wte dy je ste śmy mo dli twą. 

Vic ka, tak mó wi o si le mo dli twy: „Mat -
ka Bo ża po ucza ła nas o si le mo dli twy w bar -
dzo ob ra zo wy spo sób. Na sze ży cie po rów na -
ła do kwia tu, któ ry ro śnie w do nicz ce. Każ de -
go dnia go pod le wa my, aby rósł i roz kwi tał.
Tak sa mo jest z na mi. Je śli każ de go dnia bę -
dzie my umac niać na sze ser ce mo dli twą, ono
bę dzie ro sło jak ten kwiat. My jed nak czę sto
uni ka my mo dli twy, tłu ma cząc się bra kiem
cza su, zmę cze niem itp. W ten spo sób od da la -
my się od Bo ga i w nie zau wa żal ny spo sób
przyj mu je my to, co jest złe. Tak jak kwiat nie
mo że żyć bez wo dy, tak sa mo my nie mo że -
my żyć bez modlitwy – ła ski Bo żej”. 

Ma ry ja przy cho dzi z Nie ba na zie mię,
aby nam po móc stać się mo dli twą. Mó wi:
„je stem wa szą Mat ką, chcę wam po ma gać;
je dy nie przez mo dli twę mo że cie zro zu mieć,
przy jąć i wpro wa dzić w ży cie mo je orę dzia;
czy taj cie Pi smo Świę te, żyj cie nim; je stem
z wa mi, aby przy bli żyć was do mo je go Ser ca

i do Ser ca mo je go Sy na Je zu sa” (25.08.93).
Wiel kim da rem w tym wzglę dzie jest mo dli -
twa ró żań co wa. Jak mo dlić się na ró żań cu?
„Dziś wzy wam was, by ście za czę li z ży wą
wia rą od ma wiać Ró ża niec (...) Dro gie dzie -
ci, wzy wam was, że by ście od ma wia li Ró ża -
niec i że by Ró ża niec był dla was obo wiąz -
kiem, któ ry bę dzie cie wy peł niać z ra do ścią.
W ten spo sób zro zu mie cie, dla cze go tak dłu -
go je stem z wa mi. Pra gnę was na uczyć mo -
dlić się” (12.06.86). 

Być mo dli twą – tak że być mo dli twą ró żań -
co wą. Zo bacz my to na przy kła dzie pierw szej
czę ści ra do snej. W Zwia sto wa niu wi dzi my
Cię Ma ry jo, jak słu chasz uważ nie, ro zu miesz
wo lę Bo żą, przyj mu jesz ją z wia rą i mi ło ścią.
A jak głę bo ko od po wia dasz! Oto ja słu żeb ni -
ca Pań ska. W tych sło wach jest pro gram Twe -
go ca łe go ży cia. Po wo ła nie i od po wiedź. Słu -
żeb ni ca! Ży cie od da ne na służ bę Pa nu. 

W Na wie dze niu – wę dru jąc do Elż bie ty –
je steś mo dli twą i ad o ra cją nie sio ne go w so -
bie Je zu sa, uwiel bie niem Bo ga (Ma gni fi cat)
oraz służ bą dla Elż bie ty. Roz wa ża jąc ta jem -
ni cę Na ro dze nia wi dzi my Cie bie Ma ry jo
– jak ca ła za nu rzo na w Bo gu – po ro dzi łaś Je -
zu sa, owi nę łaś w pie lusz ki i po ło ży łaś w żło -
bie. Rów no cze śnie czy ta my u św. Łu ka sza,
że sta ło się tak, bo nie by ło dla Was miej sca
w go spo dzie. Jest to jak by echo Twych słów
z dzi siej sze go orę dzia: Wszy scy ma cie swo je
pro ble my, kło po ty, tro ski i nie po ko je. Ale Ty
je steś mo dli twą i ca ła je steś w Bo gu. Oko -
licz no ści ze wnętrz ne nie przy ćmie wa ją bla -
sku Bo ga. 

W na szym ży ciu jest wie le pro ble mów,
trosk, cier pie nia i nie po ko jów. Pra gniesz nam
po móc, aby śmy je prze ży wa li po Bo że mu:
„Wzy wam was zno wu do mo dli twy ser cem.
Je śli, dro gie dzie ci, mo dli cie się ser cem, sto pi
się lód w ser cach wa szych bra ci i znik ną
wszel kie prze szko dy. Na wró ce nie bę dzie ła -
twe dla wszyst kich, któ rzy je bę dą chcie li
przy jąć. To jest dar, któ ry mu si cie wy mo dlić
dla wa sze go bliź nie go” (23.01.86). Być mo -
dli twą i mo dlić się ser cem jest tym sa mym. Te
sa me pro ble my prze ży wa ne bez Bo ga a z Bo -
giem, to już nie ta kie sa me pro ble my. Dziec ko
przy tło czo ne pro ble mem, gdy od da go ma -
mie czy oj cu, to po zby wa się już cię ża ru, bo
pro blem bie rze na sie bie ma ma, czy ta ta.
„Przyjdź cie do Mnie wszy scy, któ rzy utru dze -
ni i ob cią że ni je ste ście, a Ja was po krze pię”
– mó wi nam Je zus (Mt 11,28).

Jak sta wać się mo dli twą? Przy kła dem są
dla nas świę ci. W ta jem ni cy Ofia ro wa nia wi -
dzi my Sy me ona i An nę. Oni też są mo dli twą.
Sy me on był czło wie kiem pra wym i po boż -
nym, Duch Świę ty spo czy wał na nim, ob ja wił

mu, że nie uj rzy śmier ci, aż zo ba czy Me sja sza
Pań skie go. Za na tchnie niem więc Du cha
przy szedł do świą ty ni, wziął Dzie cię Je zus
w ob ję cia, bło go sła wił Bo ga... My wspo mnij -
my bli skich nam świę tych współ cze snych: św.
Ja na Paw ła II, św. Fau sty nę, św. Mak sy mi lia -
na Kol be. Wszyst kich ich wi dzi my ja ko lu dzi
mo dli twy i Ró żań ca. 

Kró lo wa Po ko ju mó wi nam: Niech
świę ci bę dą dla was wzo rem i za chę tą
do świę to ści. W pią tej ta jem ni cy Od na le zie -
nie Pa na Je zu sa w świą ty ni Je zus mó wi:
„Cze mu ście Mnie szu ka li? Czy nie wie dzie -
li ście, że po wi nie nem być w tym, co na le ży
do me go Oj ca?” (Łk 2,49). Przy po mi na, iż
przy szedł na zie mię wy peł nić Bo że dzie ło.
Kró lo wa Po ko ju wie le ra zy mó wi o Bo żych
pla nach: „wzy wam was by ście się wszy scy
mo dli li, aby urze czy wist ni ły się pla ny Bo że
wo bec was i wszyst ko to, co Bóg przez was
pra gnie uczy nić” (31.01.86). 

Niech Bóg da nam co dzien nie ła skę roz -
wa że nia wszyst kich czę ści Ró żań ca, aby każ -
dy z nas sta wał się mo dli twą, by nie przy gnia -
ta ły nas cię ża ry trosk i pro ble mów, aby śmy
cie szy li się cza sem ła ski, bli sko ścią Bo ga,
na wró ce nia mi i świę to ścią. Aby, wy peł ni ło
się w nas, w na szych ro dzi nach, Oj czyź nie
i na ca łym świe cie pra gnie nie na szej Ma my
z Nie ba: Wia ra bę dzie dla was na dzie ją,
a w wa szych ser cach za pa nu je ra dość.

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.
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Orę dzie 
z 25 października 2017 r.

„Dro gie dzie ci! Wzy wam was,
by ście w tym cza sie ła ski by li
mo dli twą. Wszy scy ma cie swo je
pro ble my, tro ski, cier pie nia i nie -
po ko je. Niech świę ci bę dą dla
was wzo rem i za chę tą do świę to -
ści, Bóg bę dzie bli sko was i bę -
dzie cie od no wie ni, po szu ku jąc
oso bi ste go na wró ce nia. Wia ra
bę dzie dla was na dzie ją, a w wa -
szych ser cach za pa nu je ra dość.
Dzię ku ję wam, że od po wie dzie li -
ście na mo je we zwa nie”.

Zobacz – ona nie ma kieszeni! 
Kiedy umrzesz nic nie zabierzesz

ze sobą. Twoje bogactwo materialne 
nie podąży za tobą.
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i umac nia li wśród cier pień. W tej go dzi nie
udziel mi Pa nie ży wej wia ry, sil ne go za -
ufa nia, żar li wej mi ło ści i wiel kiej cier pli -
wo ści. Spraw, że bym w peł ni świa do my
od dał się w Two je rę ce i jak ma łe dziec ko
po grą żył się w świę tym po ko ju. W Two jej
nie skoń czo nej do bro ci i wiel kim mi ło sier -
dziu, o Je zu, pa mię taj o mnie! Amen”.

s. Em ma nu el Ma il lard

Ko cha my za póź no
Nie wie lu z nas mo że po wie dzieć, że

umie ko chać lu dzi. Nie wie lu z rę ką na ser -
cu mo że po wie dzieć, że za wsze jest do -
brym mę żem, oj cem, mat ką... Zbyt czę sto
od kry wa my jak wie le nam nie do sta je do
peł nej mi ło ści i to na wet do naj bliż szych.
Mi łość to trud na sztu ka i nie licz ni otrzy mu -
ją z niej oce nę bar dzo do brą. Naj czę ściej
po peł nia ny błąd po le ga na tym, że ko -
cha my da ne go czło wie ka za póź no. Ko -
cha my wów czas, gdy go już za bra kło, gdy
mi łość sta je się bó lem stra co nej szan sy. 

Dwie do bre ko le żan ki ży ją w wy jąt ko -
wej zgo dzie. Ra zem koń czą stu dia i pra cu -
ją w tym sa mym za kła dzie. Dla oto cze nia
są wzo rem przy jaź ni. Po kil ku la tach jed na
z nich zaj mu je kie row ni cze sta no wi sko,
dru ga mu si się li czyć z jej roz po rzą dze nia -
mi. W cią gu trzech mie się cy koń czy się ich
przy jaźń. Raz po raz do cho dzi do spięć.
Z oczu jed nej i dru giej pły ną łzy. W tej
cięż kiej at mos fe rze pra cu ją bli sko dwa la -
ta. W cza sie służ bo we go wy jaz du, kie row -
nicz ka gi nie w wy pad ku sa mo cho do wym.
Ko le żan ka sto jąc nad trum ną od kry wa, że
nie umia ła jej ko chać. Za sta na wia się o ja -
kie dro bia zgi mia ła do niej pre ten sje, za co
jej nie lu bi ła. W ja snym świe tle do strze ga,
że to wszyst ko by ło ta kie ma łe. Jest już
jed nak za póź no. Jej ser ce wy peł nia żal
utra co nej szan sy. To z jej wi ny ich ży cie
w ostat nich dwu la tach by ło tak trud ne. 

Jak że czę sto te go ty pu prze ży cia ma ją
miej sce w ro dzin nych ukła dach. Mąż od -
kry wa, że nie umiał ko chać żo ny do pie ro
wów czas, gdy ta od nie go ode szła. Dziec -
ko uświa da mia so bie, że nie umia ło ko chać
mat ki, gdy sta je nad jej mo gi łą. Za póź no.
Błąd, któ re go już nie da się na pra wić. Cią -
gle uza leż nia my mi łość od po sta wy dru giej
oso by, od speł nie nia przez nią te go, cze go
od niej ocze ku je my. Cią gle ma my do in -
nych pre ten sje, uniesz czę śli wia jąc przez to
za rów no ich, jak i sie bie. Stąd też cią gle się
spóź nia my z na szą mi ło ścią.

Tyl ko Bóg ni gdy się nie spóź nia
z mi ło ścią. On za wsze ko cha. On jest Mi -
ło ścią. Dla Nie go ist nie je tyl ko te raz. On

ko cha i pra gnie nas wpro wa dzić w świat
swo jej mi ło ści. Ta jem ni ca Trój cy Świę tej
to ta jem ni ca Mi ło ści Bo ga. Na wet gdy by
Bóg nie stwo rzył żad ne go świa ta, Je go
ży ciem by ła by mi łość. Oj ciec ko cha Sy -
na, a Syn Oj ca, w Du chu Świę tym. Tą Ich
mi ło ścią jest ob ję te wszel kie stwo rze nie,
a więc i każ dy z nas. Tak nie wie le ro zum
ludz ki po tra fi po wie dzieć na te mat Ta jem -
ni cy Trój cy Świę tej. Mo że Jej do tknąć tyl -
ko ser ce wy peł nio ne praw dzi wą mi ło ścią.
Ser ce, któ re nie spóź nia się z mi ło ścią,
któ re od kry ło, że ko chać trze ba dziś. 

Bóg nas ko cha. Stwo rzył nas z mi ło ści
i pra gnie, aby śmy się na uczy li ko chać tak,
jak On ko cha. W tym ce lu ze słał swe go
Sy na na zie mię. W tym ce lu ota cza nas
ludź mi po trze bu ją cy mi na szej mi ło ści.
I w tym sa mym ce lu do pusz cza na nas bo -
le sne do świad cze nia. Bo gu cho dzi tyl ko
o jed no, by śmy na zie mi na uczy li się ko -
chać, tak jak On nas umi ło wał. 

Po ziom ży cia re li gij ne go w wiel kiej
mie rze za le ży od do sko na ło ści po ję cia
Bo ga. Nie cho dzi tu o teo re tycz ne roz wa -
ża nia, lecz oso bi ste od kry cie kim Bóg jest
dla nas. Trze ba ocza mi ser ca do strzec
wszech mo gą ce go, wszyst ko wie dzą ce go,
mą dre go Bo ga i uświa do mić so bie, że On
po chy la się nad na mi ja ko ko cha ją cy
Oj ciec i za pra sza nas, przez swo je go Sy -
na, do udzia łu w Ich nie po ję tej mi ło ści. 

Bóg ni gdy nie prze sta je ko chać czło -
wie ka. Ko cha nas ta kich ja kimi je ste śmy,
aby śmy mo gli prze mie niać się w Nie go.
Praw dzi wa mi łość jest nie ro ze rwal nie
zwią za na z chwi lą obec ną. Stąd kto się nie
spóź nia z mi ło ścią, kto umie ko chać dziś,
do ty ka Bo ga i Je go wiecz no ści.

Ks. Edward Sta niek

Na co my dzi siaj cze ka my?
„W owe dni, po tym uci sku, słoń ce się

za ćmi i księ życ nie da swe go bla sku.
Gwiaz dy bę dą pa dać z nie ba i mo ce
na nie bie zo sta ną wstrzą śnię te. Wów czas
uj rzą Sy na Czło wie cze go, przy cho dzą ce go
w ob ło kach z wiel ką mo cą i chwa łą. Wte -
dy po śle On anio łów i zbie rze swo ich wy -
bra nych z czte rech stron świa ta, od krań ca
zie mi aż do szczy tu nie ba. A od drze wa fi -
go we go uczcie się przez po do bień stwo!
Kie dy już je go ga łąź na bie ra so ków i wy -
pusz cza li ście, po zna je cie, że bli sko jest la -
to. Tak i wy, gdy uj rzy cie, że to się dzie je,
wiedz cie, że bli sko jest, we drzwiach. 

Za praw dę, po wia dam wam: Nie prze -
mi nie to po ko le nie, aż się to wszyst ko sta -
nie. Nie bo i zie mia prze mi ną, ale sło wa
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Ode szli z te go świa ta
Li sto pad jest mie sią cem, gdy my śli my

o tych, któ rzy przed na mi ode szli z te go
świa ta. Po nie waż miesz ka my bli sko
cmen ta rza w Ko ma ri cy, (te go ko ło ko ścio -
ła), czę sto tam cho dzi my, aby po mo dlić się
no wen ną i po pro sić o pew ne, okre ślo ne ła -
ski dla dusz. Za wsze stwier dza łam wiel ką
moc wsta wien nic twa! Zresz tą Mat ka Bo ża
po wie dzia ła to Vic ce i Ja ko vo wi, gdy od -
wie dzi li z Nią czy ściec: „Gdy mo dli cie się
za du sze w czyść cu, czy ni cie so bie z nich
orę dow ni ków, któ rzy z ko lei wam po mo -
gą w wa szym ży ciu, a w szcze gól no ści,
aby ście nie przy wią zy wa li się do rze -
czy ziem skich”.

W swo im Dzien nicz ku św. Fau sty na
opo wia da: „W wi gi lię Świę ta Zmar łych
po szłam głę bo ką no cą na cmen tarz, któ ry
był za mknię ty. Gdy we szłam przez bra -
mę, po wie dzia łam: Je śli cze goś ode mnie
ocze ku je cie, mo je ma łe du sze, uczy nię to
chęt nie, je śli re gu ła na to po zwo li. Wte dy
usły sza łam te sło wa: Uczyń to, co chce
Bóg. Je ste śmy szczę śli we w ta kim stop niu,
w ja kim wy peł ni ły śmy wo lę Bo żą. Wie -
czo rem te du sze przy szły i pro si ły, abym
po mo dli ła się za nie, co zro bi łam i to dłu -
go. A gdy pro ce sja wró ci ła na cmen tarz,
zo ba czy łam wiel ką ilość dusz, któ re nam
to wa rzy szy ły do ka pli cy. By ły tam i mo -
dli ły się z na mi” (Dz. 517,518).

Oto do bra mo dli twa, aby wy pro sić
u Chry stu sa do brą śmierć: „Bo skie
Ser ce Je zu sa, udziel mi ła ski, abym za -
wsze żył zgod nie z Two ją wo lą, w naj pięk -
niej szych, naj ra do śniej szych i naj waż niej -
szych go dzi nach mo je go ży cia, jak też
w chwi lach trud nych. Udzie laj mi od wa gi,
abym za wsze wszyst ko od da wał z mi ło ści
ku To bie, tak że mo je ży cie, je śli to bę dzie
ko niecz ne. O Je zu, przez Two ją świę tą
i bo le sną mę kę spraw, aby Two je przyj ście
w go dzi nę mo jej śmier ci zna la zło mnie
czu wa ją ce go jak wier ne go słu gę, jak praw -
dzi we go pe ni ten ta po do brej spo wie dzi,
opa trzo ne go ostat ni mi sa kra men ta mi.
O Pa nie, nie opusz czaj mnie w mo jej
ostat niej wal ce na zie mi, gdy bę dę miał
wal czyć z sza ta nem, któ ry pew nie bę dzie
się wście kał. Niech Two ja świę ta Mat ka
i Mat ka Mi ło sier dzia, świę ty Mi chał i anio -
ło wie to wa rzy szą mi i bro nią mnie prze ciw
wszel kiej po ku sie w chwi li, gdy bę dę
opusz czał ten świat. Oby mnie po cie sza li
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mo je nie prze mi ną. Lecz o dniu owym lub
go dzi nie nikt nie wie, ani anio ło wie w nie -
bie, ani Syn, tyl ko Oj ciec” (Mk 13,24-32).

Na co my dzi siaj cze ka my? 
Na pod wyż kę, lep szą pra cę, dy plom

ma gi stra, na świę ta? Czy w na szym ży ciu
jest jesz cze miej sce na nie prze wi dy wal -
ność? A mo że my śli my, że wszyst ko da
się za pla no wać i za bez pie czyć? Czy na co
dzień z utę sk nie niem wy pa tru je my przyj -
ścia Chry stu sa? Ja kie uczu cia bu dzi w nas
myśl o na szej śmier ci? Czy ro dzi w nas tę -
sk no tę za Bo giem?

O koń cu świa ta ra czej nie dys ku tu je się
dzi siaj w talk show. Daw niej wy ko rzy sty -
wa no go do stra sze nia Bo żym gnie wem
i są dem – jak by w chrze ści jań stwie cho dzi -
ło je dy nie o mo ral ność. Dzi siaj te mat ten
spo wi ja mil cze nie. A Je zus wy raź nie mó -
wi, że ta ki dzień na pew no na stą pi. No wła -
śnie, czy cho dzi tu taj je dy nie o ja kiś dzień?

Zwróć my naj pierw uwa gę, że zda -
niem Je zu sa ko niec nie na dej dzie w mo -
men cie, kie dy ludz kość osią gnie doj rza -
łość. Bę dzie do kład nie na od wrót. 

Cha os, roz pad, gwał tow ne zmia ny
w ko smo sie, woj ny, ka ta kli zmy, prze śla -
do wa nia. Bóg zbli ża się ku nam wła śnie
wte dy, kie dy wszyst ko się wa li.

Ale rzecz dziw na. Prze cież te strasz ne
rze czy dzie ją się już od prze szło 2000 ty -
się cy lat, a Chry stus nie przy szedł na zie -
mię. O ja ki więc ko niec mo że tu taj cho dzić?
Te zna ki wska zu ją ra czej na nie zmien ny
stan świa ta. Ten cha os przy wo łu je Bo ga
– Je go stwór czą moc. Świat i czło wiek do -
ma ga się Bo żej in ter wen cji, bo sam z sie -
bie nie mo że się upo rząd ko wać. 

Na na sze szczę ście Bóg przy cho dzi,
aby stwa rzać i od na wiać. I to jest pierw -
sza ra do sna no wi na. Sko ro te zna ki są
w hi sto rii obec ne nie mal na okrą gło, a nie
zna my da ty koń ca świa ta, to mu si my czu -
wać nie ustan nie.

Opad nie za sło na...
Po nad to Ewan ge lia mó wi, że w „owym

dniu” Je zus zgro ma dzi wo kół sie bie wy -
bra nych, czy li przy cią gnie do sie bie tych,
któ rzy szli Je go śla da mi. Na koń cu świa ta
na stą pi upu blicz nie nie do bra. Opad nie za -
sło na, któ re nam je prze sła nia ła. Wów czas
ujaw ni się to, cze go nie za uwa ża li śmy, ca -
łe do bro, owoc Bo że go dzia ła nia w ludz -
kich ser cach, któ re dzie je się te raz. A to
zna czy, że Je go ucznio wie mu sie li wcze -
śniej do świad czyć prze mie nia ją ce go dzia -
ła nia Bo ga.

Śle dząc wia do mo ści w me diach moż -
na od nieść in ne wra że nie. Czy nie na rzu -
ca nam się ra czej to, co złe, cho re, obo la łe,

Bóg przy cho dzi 
w spo sób nie wi dzial ny

Za py taj my się, czy w na szym co dzien -
nym ży ciu, pra cy, re la cjach, psy chi ce nie
prze ży wa my róż ne go ro dza ju ka ta kli -
zmów, wo jen, kon flik tów, wstrzą sów?
Czy nie czu je my się cza sem zdru zgo ta ni,
kie dy ca ły nasz świat we wnętrz ny, to w co
wie rzy li śmy, roz sy pu je nam się w drob ny
pył? Czy nie prze śla du ją nas róż ne lę ki,
opo ry, kom plek sy, nie życz li wi lu dzie? 

Na sze ży cio we „ka ta kli zmy” to jest ów
„ucisk”, któ ry mo że być oka zją do wzro -
stu, cho ciaż nam się wy da je, że wszyst ko
się roz pa da. Bóg przy cho dzi w spo sób
nie wi dzial ny zwłasz cza wte dy, gdy jest
nam źle. Moż na po wie dzieć, że do pie ro
wte dy mo że swo bod niej prze pro wa dzić
ope ra cję na sze go wnę trza. W ta ki spo sób
do świad cza my koń ca świa ta, któ ry trwa
do na szej śmier ci.

Ka zi mierz Dą brow ski, zmar ły przed la -
ty psy cho log, pi sał, że czło wiek nie ro dzi
się w go to wej po sta ci, mu si być two rzo ny
przez ca łe ży cie. Za sły nął on z teo rii tzw.
dez in te gra cji po zy tyw nej. W skró cie mó -
wiąc, ozna cza ona pe wien pro ces prze -
cho dze nia od jed ne go eta pu roz wo ju
do ko lej ne go. Aby przejść z dzie ciń stwa
do do ro sło ści mu si się w nas roz paść pew -
na psy chicz na struk tu ra, spo so by re ago -
wa nia i po stę po wa nia. Do ro słość prze -
cho dzi po dob ne fa zy.

Za zwy czaj nie jest to coś przy jem ne go.
Symp to mem tych prze mian mo gą być we -
wnętrz ne za ła ma nia, kry zy sy, ner wi ce, de -
pre sje, kon flik ty, nie za do wo le nie z sie bie,
po czu cie wi ny, wsty du i niż szo ści w sto -
sun ku do sa me go sie bie, po szu ki wa nie
sen su ży cia i po dej mo wa nie cią głych ak -
tów wy bo ru. Nie wszyst ko więc, co ja wi
nam się ja ko coś ne ga tyw ne go, jest ta kim
w rze czy wi sto ści. Bo jak stać się do ro słym
bez bó lu, je śli ktoś za bar dzo przy wią zał się
do ma my i ta ty? Al bo jak być wraż li wym
oraz twór czym czło wie kiem i za ra zem nie
prze ży wać cza sem sta nów de pre syj nych
wła śnie z po wo du owej wraż li wo ści? Jak
prze zwy cię żyć w so bie lęk przed by ciem
oce nio nym bez na ra że nia się na czy jąś kry -
ty kę i opi nię? Ta kie mo men ty to szan sa
od Bo ga, by po pro wa dzić nas da lej.

Bóg nie dzia ła abs trak cyj nie, lecz
w na szym du chu, psy chi ce i cie le. Zmie -
nia my się Je go mo cą, któ rą otrzy mu je my
w sa kra men tach świę tych, Je go Sło wie,
w ludz kiej mi ło ści. 

Nie któ rzy świę ci prze ży wa li we wnętrz -
ne ka tu sze, po czu cie opusz cze nia, naj -
więk sze wąt pli wo ści. I wła śnie wte dy Bóg
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grzesz ne? Je śli trup się nie ście le, to żad na
wia do mość. 

Ale czy to ozna cza, że nic do bre go się
nie wy da rza? Czy co dzien nie mi lio ny lu -
dzi nie po ma ga ją in nym mi lio nom? Czy
lu dzie so bie nie prze ba cza ją? Czy oj co wie
i mat ki nie przy tu la ją swo ich dzie ci? Dla -
cze go tak trud no to za uwa żyć? Dla cze go
zło wy da je się atrak cyj niej sze? Zło szu ka
roz gło su, bo tyl ko dzię ki te mu mo że pa -
no szyć się na tym świe cie. Nie ma nic in -
ne go do za ofe ro wa nia. Do bro jest ukry te.

Sąd do ko nu je się już te raz
W naj star szych Ewan ge liach św. Mar ka

i Ma te usza Je zus mó wi o swo im bli skim
przyj ściu. Chce przez to po wie dzieć, że
Bóg dzia ła te raz, że trze ba się zde cy do -
wać, za jąć sta no wi sko. Per spek ty wa od le -
głe go koń ca pa ra dok sal nie mo że nas usy -
piać, zwal niać od od po wie dzial no ści.
Dla te go w naj młod szej Ewan ge lii św. Ja -
na nie ma już ani sło wa na te mat koń ca
świa ta. Jan pi sze, że sąd do ko nu je się już
te raz, ży cie wiecz ne już jest na szym
udzia łem, już się roz strzy ga na sza przy -
szłość. W tym sen sie ko niec świa ta to nie
bę dzie coś zu peł nie no we go. Je go isto tą
bę dzie do peł nie nie te go, cze go Bóg w nas
do ko nu je, przy na szej współ pra cy.

Tak na praw dę ko niec świa ta już się
roz po czął z chwi lą śmier ci i zmar twych -
wsta nia Chry stu sa i trwa do dzi siaj. Bóg
te raz „czy ni wszyst ko no we”, cho ciaż te -
go nie wi dzi my. Przy cho dzi do nas i dzia -
ła nie ustan nie. Ko niec jest za wsze po cząt -
kiem. Że by po wsta ło coś no we go, sta re
mu si zo stać znisz czo ne lub prze obra żo ne.
Roz wój w ży ciu to prze pla ta nie się koń ca
i po cząt ku.

Dla wie rzą ce go praw dzi wym koń -
cem świa ta i po cząt kiem no we go jest
chrzest. Bóg przy szedł do nas za gu bio -
nych, po grą żo nych w cha osie, aby nas od -
no wić. Nie przy szedł do do sko na łych.
W chrzcie ro dzi my się na no wo. Dla te go
chrze ści ja nin mo że wy po wie dzieć szo ku -
ją ce zda nie: „Te raz zaś już nie ja ży ję, ży -
je we mnie Chry stus” (Ga 2,20). 

Od te go mo men tu Chry stus kształ tu je
czło wie ka: je go isto tę, cia ło, du szę, je go
my śli, uczu cia, je go mi łość, si ły i zdol no -
ści. Sta ry czło wiek ob umie ra, pod czas
gdy no wy wzra sta. 

Ale ten no wy czło wiek jest „nie wi dzial -
ny” jak pi sze św. Pa weł, a je go od no wa
nie do ko nu je się au to ma tycz nie, za kiw -
nię ciem pal ca. Chrzest to nie jest „ho kus
po kus”. 

Na sze doj rze wa nie do nie ba trwa ca łe
ży cie. Ale jak ono wy glą da?
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roz wi ja li go spo dar kę a tak że miej sco wą
kul tu rę. Gdy uda ło się oży wić ko ściel ną
ad mi ni stra cję Mał go rza ta za czę ła na ci skać
na bi sku pów, by ci or ga ni zo wa li cy klicz ne
sy no dy, na któ rych po ru sza no spra wy or -
ga ni za cji ko ściel nej oraz re li gij nej dys cy -
pli ny. Dzię ki sta ra niom kró lo wej bi sku pi
usta li li jed no li ty dla ca łej Szko cji rzym ski
ob rzą dek li tur gicz ny, upo wszech nia no ce li -
bat wśród du chow nych, wpro wa dzo no
prze pi sy od no śnie przyj mo wa nia Ko mu nii
Świę tej w Wiel ka noc, uszcze gó ło wio no
pra wo mał żeń skie. Re for my, ja kie pod kie -
run kiem kró lo wej Mał go rza ty pod ję to
w szkoc kim Ko ście le oży wi ły miej sco we
chrze ści jań stwo, któ re do tej po ry funk cjo -
no wa ło w pew nej nie bez piecz nej dla or to -
dok sji izo la cji. Obok upo rząd ko wy wa nia
spraw ad mi ni stra cyj nych i dok try nal nych
kró lo wa Mał go rza ta pa tro no wa ła no wym
fun da cjom ko ściel nym. Przy jej wspar ciu
wy bu do wa no i wy re mon to wa no wie le
świą tyń, dzię ki cze mu Szko cja po kry ła się
gęstą sie cią pa ra fii. 

Nie stru dzo na mo nar chi ni, któ ra z tak
wiel kim za an ga żo wa niem dba ła o do bro
swych pod da nych, jak więk szość świę tych
si ły czer pa ła z głę bo kiej mo dli twy. Ha gio -
gra fo wie za pi sa li, że Mał go rza ta bar dzo
du żo się mo dli ła, że mi mo zmę cze nia
do póź nych go dzin noc nych od ma wia ła
bre wiarz. Kró lo wa nie stro ni ła też od su ro -
wych prak tyk asce tycz nych, czę sto po ści ła
i umar twia ła się. Nie by ła obo jęt na na ludz -
ką bie dę, a w sła bych i po krzyw dzo nych
przez los wi dzia ła Chry stu sa. Oso bi ście
roz da wa ła ubo gim chleb i jał muż nę, czym
u pod da nych zy ska ła przy do mek „mat ki
sie rot”. Wy ra zem wiel kie go he ro izmu
Mał go rza ty by ło to, że nie ogra ni cza ła się
je dy nie do fi nan so we go wspar cia dzieł mi -
ło sier dzia, do cze go wy star cza ła szka tu ła
z kró lew skie go skarb ca. Kró lo wa sa ma
kar mi ła i ob my wa ła bied nych, czym pod -
kre śla ła god ność każ de go czło wie ka.

Mi mo świę to bli we go ży cia i ofiar no -
ści Mał go rza cie nie da ne by ło odejść
z te go świa ta w po ko ju. W ro ku 1093 kró -
lo wa cięż ko za cho ro wa ła, ale u jej wez -
gło wia próż no by ło szu kać mę ża i star -
szych sy nów. Kró le stwo pa dło bo wiem
ofia rą ata ku ze stro ny kró la An glii Wil hel -
ma II Ru de go i wład ca ru szył w po le by
po wstrzy mać in wa zję. Scho ro wa na kró lo -
wa po pro si ła wów czas o krzyż, któ ry
w cho ro bie i cier pie niu stał się jej je dy ną
po cie chą. W jed nej z bi tew zgi nę li Mal -
colm III – mąż i naj star szy jej syn Edward.
Gdy 16 li sto pa da 1093 r. in for ma cja
o tym do tar ła do Mał go rza ty, ta uści snę ła

wdow cem. Za opie ko waw szy się do stoj -
ny mi ucie ki nie ra mi nie krył swo ich pla -
nów zwią za nych z oso bą księż nej Mał go -
rza ty. Wnucz ka an glo sa skie go kró la wy -
da wa ła mu się szcze gól nie atrak cyj ną
kan dy dat ką na no wą żo nę. Do związ ku ze
szkoc kim wład cą na ma wia li zresz tą Mał -
go rza tę tak że jej bli scy, wi dząc w tym ma -
ria żu je dy ną szan sę na od zy ska nie utra co -
ne go tro nu an giel skie go przez któ re goś
z jej bra ci. Mi mo róż ni cy wie ku, oraz fak -
tu, że Mal col mo wi bra ko wa ło dwor skiej
ogła dy, mło da księż na zde cy do wa ła się
na mał żeń stwo i w ro ku 1070 sta ła się
pierw szą da mą na zam ku w Edyn bur gu.
Wy kształ co na, in te li gent na, wraż li wa re li -
gij nie, wy cho wa na na kró lew skim dwo -
rze w Bu dzie, sta ła się pa nią na wpół po -
gań skie go lu du ży ją ce go na pół noc nych
krań cach Eu ro py. 

Część hi sto ry ków uwa ża, że elo -
kwent na i zdol na mo nar chi ni funk cjo nu -
ją ca u bo ku nie pi śmien ne go kró la w za sa -
dzie prze ję ła na sie bie cię żar spra wo wa nej
wła dzy. Na pew no król w wie lu ele men -
tach słu chał się rad swej żo ny, ta zaś nie
za mie rza ła za nie dby wać swych obo wiąz -
ków, ja kie wy ni ka ły z fak tu że by ła wład -
czy nią i mat ką. Z Mal col mem do cze ka li
się ośmior ga dzie ci, a po nie waż Mał go -
rza ta nie za leż nie od kró lew skiej god no ści
chcia ła wpo ić im po boż ność, po ko rę oraz
po słu szeń stwo, nie od da ła ich zgod nie
z ów cze snym zwy cza jem pod opie kę
dwor skim pia stun kom, lecz sa ma za ję ła
się for ma cją i wy cho wa niem po tom stwa.
Pod okiem Mał go rza ty na dość gnu śnym
do tej po ry kró lew skim dwo rze, za pa no -
wa ły dys cy pli na, obo wiąz ko wość oraz
żar li wa po boż ność. Nie zdo ła ło uchro nić
się przed tym tak że ser ce Mal col ma, któ re -
go sto su nek do wia ry wcze śniej był obo -
jęt ny. Wkrót ce tak że i mo nar cha na wró cił
się pod wpły wem świę to bli wej żo ny.

Dba łość o naj bliż szą ro dzi nę prze kła -
da ła się na tro skę o los pod da nych.
Szcze gól nie moc no za smu cał kró lo wą stan
lo kal ne go Ko ścio ła. Choć chry stia ni za cja
Szko cji na stą pi ła już kil ka wie ków wcze -
śniej, od da lo ny od Rzy mu Ko ściół po sia -
dał sła be struk tu ry i rów nie mi zer ną dys cy -
pli nę wśród dusz pa ste rzy i wier nych. Ja ko
gor li wa ka to licz ka Mał go rza ta roz po czę ła
pra ce zmie rza ją ce do te go, by szkoc cy
chrze ści ja nie umoc ni li swo je wię zi z pa pie -
stwem. Spro wa dzi ła do swe go kró le stwa
be ne dyk ty nów, któ rzy pro pa gu jąc ujed -
no li co ną re gu łę za kon ną upo rząd ko wa li
ko ściel ne struk tu ry. Oprócz te go funk cjo -
nu ją cy pod opie ką kró lo wej za kon ni cy

był naj bli żej ich. Wła śnie wte dy ich prze -
mie niał. Ale czy my te go chce my? Mo że
wo li my od su nąć nasz ko niec świa ta
na ko niec świa ta? Je śli tak, to co się od sło -
ni z na sze go ży cia przed Bo giem, przed
któ rym sta nie my?

Ks. Da riusz Piór kow ski SJ

MAŁGORZATA
SZKOCKA

Matka Sierot

Gdy w 1016 r. duń ski mo nar cha Ka -
nut Wiel ki pod bi jał An glię, sku tecz nie
za dbał o to, aby wy eli mi no wać człon ków
ro du, któ ry do tej po ry spra wo wał wła dzę
nad Ta mi zą. Część po za bi jał, in nych uwię -
ził, a jesz cze ko lej nych zmu sił do opusz -
cze nia kra ju. W gro nie tych ostat nich zna -
lazł się m.in. ksią żę Edward Wy gna niec,
któ re go los rzu cił w da le kie pe ry fe ria ów -
cze snej Eu ro py. Po zba wio ny swe go tro nu
mo nar cha tra fił na Wę gry, gdzie schro nie -
nia udzie lił mu tam tej szy wład ca św. Ste -
fan I. Na wę gier skim dwo rze Edward po -
znał księż nę Aga tę, z któ rą oże nił się oko -
ło 1045. Tam też kil ka lat póź niej uro dzi ła
się ich cór ka Mał go rza ta, któ rą dziś uwa ża
się za jed ną z naj wspa nial szych wład czyń
śre dnio wiecz nej Eu ro py.

Swo je dzie ciń stwo Mał go rza ta spę dzi -
ła na prze peł nio nym po boż no ścią dwo rze
Bu dziń skim, gdzie wciąż jesz cze ży wa by -
ła pa mięć o świę to bli wej kró lo wej Gi ze li,
któ ra po śmier ci mę ża po rzu ci ła kró lew -
skie kom na ty, by udać się do klasz to ru. Żo -
na Ste fa na I by ła dla mło dziut kiej Mał go -
rza ty pierw szym ide ałem od po wie dzial nej
chrze ści jań skiej mo nar chi ni, któ rą sa ma
mia ła się wkrót ce stać. Oka zja, ku te mu
nada rzy ła się w ro ku 1057, gdy tron w An -
glii od zy skał wuj jej oj ca Edward Wy -
znaw ca. Umoż li wi ło to wy gnań com po -
wrót z wę gier skiej zie mi do Bry ta nii.
Wkrót ce jed nak An glia znów sta ła się are -
ną walk o tron, a że zwy cięz cą oka zał się
przy wód ca Nor ma nów Wil helm Zdo byw -
ca, Mał go rza ta i jej bli scy ponownie mu -
sie li udać się na emi gra cję. Tym ra zem jed -
nak miej scem wy gna nia nie by ły da le kie
Wę gry, lecz gra ni czą ca z An glią od pół no -
cy Szko cja, gdzie rzą dził król Mal colm III.

W mo men cie, w któ rym ucie ki nie rzy
sta nę li na szkoc kiej zie mi, Mal colm był
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ro ku pa pież In no cen ty IV ogło sił Mał go -
rza tę Szkoc ką świę tą. W ro ku 1673 Oj ciec
Świę ty Kle mens X ogło sił ją pa tron ką
Szko cji. Oprócz te go Mał go rza ta Szkoc ka
pa tro nu je tak że ro dzi nom wie lo dziet nym,
ro dzi nom ka to lic kim oraz uni wer sy te to wi
w Edyn bur gu.

MJG

• Czło wiek, aby osią gnąć po kój, mu si
po zbyć się grze chu i nie ła du (szcze gól nie
w swo im ser cu).

• Mat ka Bo ża pra gnie, aby wszy scy lu -
dzie osią gnę li po kój (zwłasz cza – po kój
ser ca). Wa run kiem, aby go osią gnąć, jest
pod da nie się Bo gu i po jed na nie się z bliź -
ni mi. W prak ty ce ozna cza to ży cie orę -
dzia mi Mat ki Bo żej.

• Mat ka Bo ża przy by wa na zie mię (ob -
ja wia się), aby ludz kość pro wa dzić do Bo -
ga i do po ko ju. 

• Uka za nie Nie ba wi zjo ne rom, a tak że
do świad cza nie przez nich po ko ju w spo -
tka niu z Go spą i w spo tka niu z rze czy wi -
sto ścią Nie ba wska zu ją wy raź nie na
escha to lo gicz ne zna cze nie po ko ju, ku któ -
re mu zmie rza my, o któ ry mo dli my się
tak że dla na szych zmar łych: „wiecz ny po -
kój racz im dać, Pa nie” al bo „niech od po -
czy wa ją w po ko ju”. 

• Wy peł nie nie te go, o co pro si Mat ka
Bo ża mo że pro wa dzić lu dzi do osią gnię -
cia trwa łe go po ko ju ser ca. (cdn)

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Orę dzie dla Iva na 20.10.2017 r.
„Dro gie dzie ci i dziś pra gnę was we -

zwać, aby ście ży li orę dzia mi, któ re wam
da ję. W tym cza sie szcze gól nie wzy wam
was aby ście, mo dli li się za mo je pla ny,
któ re pra gnę zre ali zo wać. Dro gie dzie ci
bądź cie wy trwa li w mo dli twie. Otwórz cie
wa sze ser ca, otwórz cie się na Du cha
Świę te go, aby On was pro wa dził. To jest
czas ła ski dla te go mó dl cie się wię cej.
Dzię ku ję dro gie dzie ci i dziś, że od po wie -
dzie li ście na mo je we zwa nie”.

Orę dzie dla Mir ja ny z 02.10.2017 r.
„Dro gie dzie ci, mó wię do was ja ko mat -

ka, pro sty mi sło wa mi, lecz peł ny mi mi ło -
ści i tro ski o mo je dzie ci, któ re zo sta ły mi
po wie rzo ne przez mo je go Sy na. Na to miast
mój Syn, ży ją cy w wiecz nym te raz, prze -
ma wia do was sło wa mi ży cia i za sie wa mi -
łość w otwar tych ser cach. Dla te go pro szę
was, apo sto ło wie mo jej mi ło ści, miej cie
otwar te ser ca, za wsze na sta wio ne na mi ło -
sier dzie i prze ba cze nie. Zgod nie z [na uką]
mo je go Sy na za wsze prze ba czy cie bliź -
nim, gdyż bę dzie w was po kój. Mo je
dzie ci, troszcz cie się o swo ją du szę, gdyż
tak na praw dę je dy nie ona do was na le ży.

moc niej krzyż i wy po wie dzia ła zda nie,
do któ re go zdol ny był by chy ba je dy nie bi -
blij ny Hiob: „Dzię ki Ci Pa nie, że ze sła łeś
na mnie ten cios w go dzi nę śmier ci mo -
jej”. Po tych sło wach kró lo wa Mał go rza ta
Szkoc ka ode szła do wiecz no ści.

Pa mięć o „mat ce sie rot” by ła wśród
szkoc kich wier nych tak sil na, że w 1249
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Jak już wspo mnia łem wcze śniej po -
kój, to klu czo we orę dzie ob ja wień me -
dziu gor skich i fa tim skich, a ty tuł Ma ryi
Kró lo wej Po ko ju, wpro wa dza nas w głę bię
na szej chrze ści jań skiej wia ry. Mat ka Bo ża
uka zu ją ca się w Fa ti mie, już pierw sze go
dnia ob ja wień tj. 13.05.1917 r. po wie -
dzia ła: „Od ma wiaj cie co dzien nie Ró ża -
niec, aby uzy skać po kój dla świa ta i ko niec
woj ny”. Wcze śniej za chę ci ła dzie ci, aby
ofia ro wy wać swo je cier pie nia i od ma wiać
Ró żań ce o na wró ce nie grzesz ni ków.
W trze cim ob ja wie niu tj. 13.07.1917 r.
Ma ry ja po ka za ła wi dzą cym pie kło. Już
z te go skró co ne go prze glą du prze sła nia
fa tim skie go wi dać, że Naj święt sza Ma ry -
ja Pan na do ty ka pro ble ma ty ki po ko ju
w ob ja wie niach w sze ro kim zna cze niu,
po dob nie jak to jest w Pi śmie Świę tym. 

Ma ry ja pra gnie upro sić po kój dla
świa ta w zna cze niu do cze snym i wska zu -
je, że dro gą do po ko ju jest na wró ce nie.
Po kój – w głęb szym, du cho wym zna cze -
niu te go sło wa – jest owo cem przy ję cia
przez czło wie ka Bo ga ja ko swo je go Pa na
z cał ko wi tym pod po rząd ko wa niem się
Mu i o ta kim po ko ju jest też mo wa w ob -
ja wie niach fa tim skich. Naj święt sza Ma ry -
ja Dzie wi ca prze strze ga ludz kość przed
nie bez pie czeń stwem pie kła, czy li wska -
zu je na za gro że nie utra ty wiecz ne go po -
ko ju (cho dzi tu o escha to lo gicz ne zna cze -
nie po ję cia po kój).

W Me dziu gor ju Naj święt sza Ma ry ja
Dzie wi ca rów nież mó wi o po ko ju w wie -
lu zna cze niach, mo że my więc usły szeć
roz bu do wa ną „ka te che zę o po ko ju”.
06.08.1981 r. od po wia da jąc na py ta nie
księ ży o Jej ty tuł Go spa oznaj mi ła: „Je stem
Kró lo wą Po ko ju i Po jed na nia”. Po dob ny
ty tuł uka za ła też 12.10.1981 r., mó wiąc:
„Je stem Mat ką Bo żą, Kró lo wą Po ko ju”.
Na to miast już trze cie go dnia ob ja wień Ma -
ry ja w do dat ko wej wi zji, prze ka za ła orę -
dzie wi dzą cej Ma ri ji: „Po kój, po kój, po kój

– i tyl ko po kój!”. Oprócz te go Go spa dwu -
krot nie po wta rza ła: „Po kój mu si za pa no -
wać po mię dzy Bo giem a czło wie kiem, ale
i po mię dzy ludź mi”. Ma ry ja po wie dzia ła
też: „Za wrzyj cie po kój z Bo giem i mię dzy
so bą na wza jem. W tym ce lu mu si cie wie -
rzyć, mo dlić się, po ścić i przy stę po wać
do spo wie dzi”. Mat ka Bo ża czę sto mó -
wi ła o po ko ju i po wra ca ła do „orę dzia po -
ko ju”. Przy kła do wo: 06.09.1984 r. Ma ry ja
po wie dzia ła: „Dro gie dzie ci! Bez mo dli -
twy nie ma po ko ju. Dla te go mó wię wam,
dro gie dzie ci, mó dl cie się przed Krzy żem
o po kój...”. 25.07.1990 r. zaś Naj święt sza
Dzie wi ca prze ka za ła w orę dziu: „Dro gie
dzie ci! Dzi siaj wzy wam was do po ko ju.
Przy by łam tu ja ko Kró lo wa Po ko ju i chcia -
łam was ubo ga cić swo im ma cie rzyń skim
po ko jem. Dro gie dzie ci, ko cham was
i wszyst kich pra gnę po pro wa dzić ku po ko -
jo wi, któ ry da je tyl ko Bóg i ubo ga ca nim
każ de ser ce. Wzy wam was, że by ście nie śli
mój po kój i by li je go świad ka mi w tym nie -
spo koj nym świe cie. Niech po kój za pa nu je
na ca łym świe cie, któ ry nie ma po ko ju,
a za nim tę sk ni. Bło go sła wię was swo im
ma cie rzyń skim bło go sła wień stwem...”.

W Me dziu gor ju Go spa przy cho dzi
z Nie ba i przy no si nam po kój. Wy gląd
Pa ni i uka za nie się Jej na ob ło ku mo że
sym bo li zo wać Nie bo, cel ludz kich dą żeń.
Na to miast na pod sta wie me dziu gor skie go
orę dzia moż na po wie dzieć, że: 

• Do praw dzi we go po ko ju do cho dzi się
przez na wró ce nie, mo dli twę, post i po ku tę. 

• Po kój ma wy peł niać przede wszyst -
kim ludz kie ser ce. Dal szą kon se kwen cją
te go sta nu bę dzie osią gnię cie po ko ju
w wy mia rze ze wnętrz nym, rów nież – po -
ko ju w ro dzi nach, po ko ju na świe cie itp.

• Waż ne jest to, aby po kój za pa no wał
na ca łym świe cie, aby usta ły woj ny.

• Po kój jest da rem po cho dzą cym od Bo -
ga, choć od czło wie ka za le ży to, na ile on
sta nie się „czło wie kiem po ko ju”.

Zawierzenie NMP a objawienia Maryjne

Medziugorje a Fatima – 9
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Hoj ne ser ce
Dro ga Ro dzi no Mo dli tew na, oto jesz -

cze jed no we zwa nie o dar hoj ne go ser ca,
choć tym ra zem nie ty le cho dzi o do bra
ma te rial ne, co o do bra du cho we. To jest
moc ne wo ła nie w in ten cji tych, któ rzy są
do świad cza ni i znaj du ją się w trud nej sy -
tu acji ży cio wej. My, ja ko chrze ści ja nie
wie my, że po win ni śmy dzie lić się chle -
bem z głod ny mi, ale nie po tra fi my re ago -
wać po dob nie, kie dy do wia du je my się
o oso bach, któ rych du sza znaj du je się
w sta nie za gro że nia, czy to w ro dzi nie,
w miej scu pra cy, czy też w spo łe czeń -
stwie. Za zwy czaj my śli my, że tym pro ble -
mem zaj mie się ksiądz, psy cho log, al bo
ktoś z przy ja ciół. Nie za sta na wia my się
nad tym, że te oso by są na szy mi brać mi
i sio stra mi. A prze cież wciąż ro śnie licz ba
osób, któ re znaj du ją się w sta nie głę bo kiej
roz pa czy, roz cza ro wa nia i bra ku na dziei.

Chrze ści ja nin nie mo że prze cho dzić
obo jęt nie wo bec roz pa da ją cej się ro dzi ny,
w któ rej pa nu je po waż ny kon flikt, kłót nia
i śle py ego izm. Po wi nien się za sta no wić,
co mo że uczy nić, zwłasz cza w przy pad -
ku, gdy wia do mo, że ta ro dzi na wcze śniej
cie szy ła się bło go sła wień stwem po ko ju,
a te raz grzech prze le wa się przez próg ich
do mu i nisz czy wszyst kich. Mat ka Bo ża
za chę ca nas do wiel ko dusz nej, gor li wej
mo dli twy i ofia ro wa nia po stu w in ten cji
sióstr i bra ci, prze ży wa ją cych tak trud ne
do świad cze nia. Lu dzie nisz cze ni przez
grzech są za zwy czaj w nie na wi ści u in -
nych i czę sto przez nich od rzu ca ni. Nie
trze ba na nich na sy łać po li cji, aby zro bi ła
po rzą dek. Im jest po trzeb na na sza mo dli -
twa, któ ra za owo cu je po ko jem – mo dli -
twa, któ ra po ko na moc sza ta na i obro ni
tych lu dzi przed sza tań ski mi ata ka mi. Po -
trze bu ją mo dli twy, któ ra otwo rzy im oczy,
by do strze gli jak dro go cen nym da rem Bo -
żym jest sa kra ment mał żeń stwa, z któ re go
pły nie bło go sła wień stwo dla ca łej ro dzi ny. 

Ma jąc na uwa dze fakt, że oso by kon -
se kro wa ne wy cho wu ją się w ro dzi nach,
Mat ka Bo ża w tym orę dziu pod kre śla wa -
gę mo dli twy za ka pła nów, aby oni jesz cze
go rę cej umi ło wa li Je zu sa. Bez ka pła nów
nie ma sa kra men tów oraz bło go sła wio ne -
go i spo koj ne go ży cia w ro dzi nach. To dla -
te go sza tan tak moc no ata ku je ro dzi ny,
a na stęp nie ka pła nów. Każ dy upa dek ka -
pła na lub za kon ni ka jest jak hu ra gan,

Za po mi na cie, jak waż na jest ro dzi na. Ro -
dzi na nie po win na być miej scem bó lu
i cier pie nia, lecz miej scem zro zu mie nia
i czu ło ści. Ro dzi ny, któ re pró bu ją żyć we -
dług [na uki] mo je go Sy na, ży ją we wza -
jem nej mi ło ści. Kie dy mój Syn był jesz cze
ma ły, mó wił mi, że wszy scy lu dzie są brać -
mi. Za tem za pa mię taj cie, apo sto ło wie mo -
jej mi ło ści, że wszy scy lu dzie, któ rych
spo ty ka cie, są wa szą ro dzi ną, są – we dług
mo je go Sy na – brać mi. Mo je dzie ci, nie
trać cie cza su na roz my śla nie o przy szło ści
i nie nie po kój cie się. Troszcz cie się je dy nie
o to, jak do brze prze żyć każ dą chwi lę
zgod nie z wo lą mo je go Sy na, a bę dzie cie
mieć po kój. Mo je dzie ci, ni gdy nie za po -
mi naj cie o mo dli twie za swo ich pa ste rzy.
Mó dl cie się, aby oni mo gli wszyst kich lu -
dzi za ak cep to wać ja ko swo je dzie ci i by
zgod nie z wo lą mo je go Sy na sta li się dla
nich oj ca mi du cho wy mi. Dzię ku ję wam”.

Nie trać cie cza su
Na sza uko cha na Mat ka peł na mi ło ści

i tro ski o po wie rzo ne Jej dzie ci uczy nas,
co to zna czy być chrze ści ja ni nem, czy li
czło wie kiem, któ ry jest ab so lut nie świa do -
my, że po trze bu je Zba wi cie la i do pó ki ży -
je na zie mi bez u stan nie jest w pro ce sie na -
wró ce nia. Je zus ko chał wo lę Oj ca i żył dla
niej, po si lał się nią: „Po wie dział im Je zus:
«Mo im po kar mem jest wy peł nić wo lę Te -
go, któ ry Mnie po słał, i wy ko nać Je go
dzie ło»” (J 4,34). My ma my stać się Chry -
stu sem ży ją cym w nas, ro zu miem więc, że
po win nam roz bu dzać w so bie głód wo li
Bo żej, głód po kar mu, któ rym po win nam
po si lać się ja ko chrze ści jan ka. Tak, bo bez
wo li Bo ga nie mo że być ani praw dzi we go
ży cia chrze ści jań skie go, ani świę to ści.

Osza la ły świat, po trze bu je Je zu sa
w nas! Ma my w Nim, z po mo cą Mat ki,
stać się da rem dla po zba wio ne go Po ko ju
świa ta. Bóg nie chce zba wiać świa ta bez
nas, bo stwo rzył nas do god no ści dzie dzi -
ców Kró la! Po trze bu je więc na szej od po -
wie dzi, na szej współ od po wie dzial no ści
za po wie rzo ne nam dzie dzic two. Ja ko
chrze ści jan ka mam świa do mość, że sa ma
z sie bie nie je stem w sta nie stać się ta ką,
ja ką chce mnie wi dzieć Ab ba w Swo im
Sy nu... Niech bę dzie Bóg uwiel bio ny
za dar Kró lo wej Po ko ju! Niech ob ja wia
się Je go chwa ła dzię ki na sze mu po słu -
szeń stwu Ma ry! 

Ła ska, któ ra ma moc upodob nić nas
do Je zu sa, bez u stan nie wy le wa się na nas,
ale nie ste ty cią gle jesz cze nie po tra fi my jej
przyj mo wać. Ma ry ja dia gno zu je źró dło

na szych pro ble mów: ...pro szę was, apo -
sto ło wie mo jej mi ło ści, miej cie otwar te
ser ca, za wsze na sta wio ne na mi ło sier dzie
i prze ba cze nie... Cho dzi o to, bym ak tyw -
nie po ko ny wa ła w so bie ma razm du cho -
wy, mo je lgnię cie do „świę te go spo ko ju”,
któ ry ka że mi się ocią gać w wal ce o zmia -
nę mo je go my śle nia i re ago wa nia. Jak ła -
two ule gać ludz kim od ru chom, zmę cze -
niu psy chicz ne mu i fi zycz ne mu. 

Uświa da miam so bie, że po sła na do
nas Go spa, usi łu je nam po ka zać, czym
jest wzra sta nie w ła sce, aby każ dy mógł
wy brać, tak jak Ona, w wol no ści ży cie...
Otwar tość na wy le wa ne Ła ski, to wzra -
sta nie w mi ło ści, to wcho dze nie w co raz
głęb szą łącz ność z Oj cem i z Je go Sy nem
w Du chu Świę tym... i tą łącz no ścią obej -
mo wać bra ci. 

Ro zu miem, że mu szę zde cy do wać się
na wal kę z tym, co wy da je mi się, że jest
mną. O otwar tość na Ła skę mu szę za wal -
czyć, mu szę jej tak po trze bo wać w swo im
je ste stwie, jak wy schła zie mia wo dy, jak
to ną cy czło wiek wal czą cy o na stęp ny
wdech ży cio daj ne go po wie trza... bo każ -
dy otrzy mu je ty le Ła ski, na ile je go ser ce
i umysł jej pra gną.

Na sza Kró lo wa usi łu je wzbu dzić w nas
pra gnie nie wej ścia w ta ki we wnętrz ny stan
otwar cia, aby Bóg miał moż li wość na sy -
cać nas Swo im Po ko jem. Ko cha ni Sio stry
i Bra cia, praw da jest ta ka, że nie tyl ko
świa tu bar dzo go bra ku je. Wy star czy pójść
za wska zów ką Go spy, aby zba dać po ziom
Bo że go Po ko ju w nas: za wsze prze ba czy -
cie bliź nim, gdy bę dzie w was po kój.

Je zus pra gnie dusz! Oj ciec tę sk ni
za Swo im stwo rze niem! Mat ko mo ja
po trze bu ję mo cy Du cha Świę te go, Któ re -
go je steś Ob lu bie ni cą. Je stem ta ka sła ba.
Mam świa do mość, że ży ję w rze czy wi -
sto ści Ko ścio ła Wal czą ce go, dla te go nie
omi ną mnie, ani mo ich Sióstr i Bra ci bi -
twy o wy bo ry, o po sta wę Mi ło ści Ukrzy -
żo wa nej... ale Ty Mat ko pro wa dzisz nas,
pew ną rę ką, do Swo je go Sy na, Je zu sa,
Któ ry jest Dro gą Po wro tu, któ re go Imię
brzmi „Niech się tak sta nie”...

Ma ry jo, tro skli wa Mat ko, nie wiem jak
sku tecz nie otwie rać na sze ser ca. A chcę te -
go dla sie bie, dla mo ich Sióstr i Bra ci. Pra -
gnę te go dla na szych ka pła nów! Po móż
nam wy do stać się zza tej prze szko dy, któ ra
unie moż li wia nam na ma cal ne od czu cie
po tęż nej obec no ści Ży we go Bo ga. Wi dzi -
my, sły szy my, ro zu mie my, a cią gle za ma -
ło w nas chrze ści jań stwa... Ma ry jo, naj lep -
sza Wsta wien nicz ko módl się za na mi.
Niech się tak sta nie. Amen. Bo gu mi ła
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po któ rym zo sta je spu sto szo na zie mia.
Je dy nie żar li wa mo dli twa i mi łość do 
Je zu sa mo że za cho wać czy stość du szy
ka pła na, któ ry ja ko iskra Bo żej mi ło ści
i mi ło sier dzia pro mie niu je da lej na
wszyst kich. Kie dy słab nie mi łość ka pła na
do mo dli twy, Mszy Świę tej, Bi blii, słab -
nie też mi łość do Je zu sa, Nie ba i ta jem nic
nie biań skich, bo te go nie da się osią gnąć
tyl ko przez czy ta nie. Przez czy ta nie i stu -
dio wa nie moż na uzy skać tyl ko wie dzę,
a wie dza nie gwa ran tu je wia ry. Kto stu -
diu je, ma wie dzę, ale wia rę ma ten, kto się
mo dli i ko cha Je zu sa.

Dla cze go tak się zda rza, że ka pła ni
na nie dziel nych Mszach Świę tych wy gła -
sza ją lo gicz ne lecz zim ne ka za nia, a wier ni
nie cier pli wie wy cze ku ją je go za koń cze nia?
Dzie je się tak dla te go, że w ich sło wach nie
ma ra do ści, jest tyl ko twar da lo gi ka, któ ra
po tra fi za bić każ dy za lą żek mi ło ści. Ka -
płan po wi nien być świad kiem ra do ści i na -
dziei, szczę ścia i po ko ju, po wi nien być
prze wod ni kiem sta da, a swo im en tu zja -
zmem, pod na tchnie niem Du cha Świę te go,
po wi nien na pa wać otu chą, in spi ro wać,
po uczać i mo dlić się. Przy kro sły szeć sło -
wa Mat ki Bo żej: „Nie ma osób, któ re się
mo dlą i ofia ru ją w in ten cji grzesz ni ków”.

Dro ga Ro dzi no Mo dli tew na, mie siąc
paź dzier nik jest mie sią cem zwy cięstw
Mat ki Bo żej z ró żań cem w rę ce. Od po -
wiedz my na we zwa nie Ma ryi sło wa mi
pro ro ków: „Oto je stem, po ślij mnie”.
Bądź my mo dli twą i świa tłem dla tych,
któ rzy kro czą w ciem no ści, le kar stwem
dla tych, któ rzy upa dli pod cię ża rem grze -
chu. Ko ściół w swo jej hi sto rii za pi sał wie -
le zwy cięstw nad złem z udzia łem Ró żań -
ca Świę te go. Jed nocz cie się na mo dli twie
ró żań co wej i ja ko jed na ro dzi na, mó dl cie
się i prak ty kuj cie po sty w in ten cji po ko ju
na świe cie, w in ten cji Ko ścio ła i za na -
wró ce nie świa ta.

Ży je my w trud nych cza sach. Nad na -
szy mi gło wa mi zbie ra ją się cięż kie oło -
wia ne chmu ry. Sza tan ze wszyst kich sił
usi łu je znisz czyć świat po przez zwy cię -
stwo nad „nie przy ja ciół mi”, któ ry mi są
na si bra cia i sio stry. Oni od nas ocze ku ją
po mo cy. Wspo mnij cie na cud, któ ry wy -
da rzył się w 1571 r. za cza sów pa pie ża
Piu sa V, kie dy to ca ły Ko ściół zo stał we -
zwa ny do mo dli twy ró żań co wej, w wy ni ku
któ rej nie zwy cię żo na flo ta tu rec ka po nio sła
klę skę w bi twie mor skiej pod Le pan to,
a Eu ro pa zo sta ła uwol nio na od śmier tel -
ne go nie bez pie czeń stwa.

Ów cze sna chrze ści jań ska Eu ro pa
od po wie dzia ła na we zwa nie Ko ścio ła.

~ 7 ~ Echo 358

Lud Bo ży pod jął mo dli twę gro ma dząc się
we wszyst kich ko ścio łach i ka pli cach,
a owo cem tej mo dli twy by ło wspa nia łe
zwy cię stwo w bi twie pod Le pan to. Na -
szym dzi siej szym Le pan to jest Me dziu -
gor je, na sze Pod brdo, gdzie zwo dzi ciel
i kłam ca dzień po dniu tra ci swo ją moc
w star ciu du cho wym po mię dzy do brem
i złem. Wy star czy po pa trzeć na roz pro -
mie nio ne twa rze piel grzy mów, ob my te
łza mi ra do ści. Po wróć my za tem do wy -
pró bo wa ne go orę ża na sze go Ko ścio ła
i Me dziu gor ja. Weź my ró żań ce do rę ki
i mó dl my się ser cem.

W tym mie sią cu mo dli my się w na -
stę pu ją cych in ten cjach: 1. – o ła skę
umi ło wa nia co dzien nej mo dli twy ró -
żań co wej dla wszyst kich człon ków na -
szej wspól no ty mo dli tew nej i wy trwa łe go
prak ty ko wa nia tej mo dli twy w ro dzi nach,
pa ra fiach i we wspól no tach; 2. – za piel -
grzy mów, a szcze gól nie za tych na szych
bra ci, któ rzy do świad cza ją w swo im ży -
ciu nie szczęść i bie dy – o ła skę od mia ny
ich ży cia; 3. – za me dziu gor skie ro dzi -
ny, wi dzą cych, prze wod ni ków grup
piel grzym ko wych, aby po nad wszyst ko
sta wia li mo dli twę, a swo im ży ciem
świad czy li o praw dzi wej mi ło ści do Mat -
ki Naj święt szej, do swo jej ro dzi ny, Ko -
ścio ła i każ de go piel grzy ma.

o. Jo zo Zo vko

Piel grzym ka Ró żań co wa
Od ubie głe go li sto pa da chcia łam je -

chać do Me dziu gor ja, ale wciąż cze ka -
łam na za pro sze nie od Na szej Uko cha nej
Ma mu ni. Wciąż nie przy cho dzi ło. Cią gle
czu łam, że to nie ten czas. Aż tu na gle od -
ma wia jąc dzie wią ty Ró ża niec w no cy
z nie dzie li na po nie dzia łek 1 paź dzier ni ka
otrzy ma łam ma ila. Re dak cja „Echa” za -
pra sza ła na piel grzym kę Ró żań co wą. Był
to ko lej ny ma il w tej spra wie i te raz, na gle
po czu łam w ser cu, że to jed nak ten czas,
zwłasz cza, że jak się oka za ło, przez nie -
spo dzie wa ne wy da rze nia – na gła śmierć
ini cja to ra piel grzym ki – przy bra ła ona nie -
co od mien ny cha rak ter. Te raz mia ła to być
piel grzym ka z Pierw sza ka mi, czy li oso ba -
mi, któ re jesz cze ni gdy tam nie by ły. 

Ja je cha łam siód my raz. To jak ju bi le -
usz. Zo sta łam za pro szo na przez Ma ry ję,
aby po wie dzieć Jej ta kie ludz kie ma łe dzię -
ku ję za to, co mo ja Ro dzi na otrzy ma ła od

Niej po przez dar Ró żań ca od ma wia ne go
w ro dzi nie. Wy je cha li śmy w so bo tę 7 paź -
dzier ni ka w Świę to NMP Ró żań co wej. Nie
mo gło być lep szej da ty. Dzię ki po my sło -
wo ści or ga ni za tor ki lub ina czej jej po słu -
szeń stwu Du cho wi Świę te mu włą czy li śmy
się w ini cja ty wę Ró ża niec do Gra nic. 

Po wy ru sze niu z kra kow skich Ła -
giew nik, tym ra zem bez Mszy Świę tej do -
je cha li śmy szczę śli wie do Zwar do nia. To
ro dzin ne stro ny or ga ni za tor ki. By li śmy
jak by w do mu. Po Eu cha ry stii od pra wio -
nej w ko ście le pa ra fial nym z wie lo ma in -
ny mi piel grzy ma mi na peł nie ni Bo żą ła ską,
umoc nie ni pa trio tycz ną ho mi lią, uda li śmy
się na gra ni cę, aby uczest ni czyć w mo dli -
twie. W tej pa ra fii gra ni ca to zwy kła uli ca,
więc obe szło się bez tru du wspi nacz ki
po nie wy god nych ścież kach i chasz czach.
W tej nie wiel kiej miej sco wo ści za re je stro -
wa ło się oko ło 650 osób by bła gać Bo ga
o po moc dla na szej uko cha nej Oj czy zny.
Uczest ni czy li śmy do koń ca w na bo żeń -
stwie po czym wy je cha li śmy już w stro nę
Bu da pesz tu na pierw szy noc leg. 

W cza sie po dró ży szyb ko oka za ło się
że wie le osób zde cy do wa ło się je chać na -
wet na 2 dni przed piel grzym ką. Tyl ko
Pan Bóg umie tak cu dow nie po wo ły wać
lu dzi do Je go służ by. Ma teń ka za dba ła
rów nież o to, aby śmy po dró żo wa li z ka -
pła nem. W ostat niej chwi li o piel grzym ce
do wie dział się i zde cy do wał się mi sjo narz
Oj ciec Da riusz, któ ry po 25 let nim po by -
cie na mi sjach w We ne zu eli ma chwi lę
od de chu w do mu ro dzin nym. Dzię ki te mu
mo gli śmy przez czas piel grzym ki du cho -
wo udać się na mi sje i prze ży wać, jak to
jest być sa me mu w re jo nach świa ta gdzie
cy wi li za cja jesz cze nie do koń ca za wi ta ła
i świad czyć o ży wym Bo gu głów nie po -
przez uczyn ki mi ło sier dzia. 

W nie dzie lę ra no wy ru szy li śmy do
Za grze bia na Msze Świę tą i spo tka nie
z o. Jo zo Zo vko, na któ re go wy star czy
spoj rzeć, by wie dzieć, że on roz ma wia
z Bo giem. Po kon fe ren cji i bło go sła wień -
stwie udzie lo nym nam przez Oj ca by li -
śmy już wstęp nie przy go to wa ni na to, by
sta nąć na zie mi Ma ryi. W au to bu sie czas
mi jał szyb ko. Mo dli twa, sło wo ka pła na,
wza jem na tro ska o sie bie spra wia ły, że
sta wa li śmy się już ro dzi ną. Kie dy każ dy
z nas po dzie lił się so bą przez mi kro fon
wie dzie li śmy, że nikt tu nie jest przez
przy pa dek, że Pan Bóg przy go to wał tę
piel grzym kę już przed wie ka mi i każ dy
jest dro go cen ny w Je go oczach. 

Mi łym ak cen tem by ła du ża obec ność
na szych ko cha nych gó ra lek. Gó ral ska

Dotkni´ci d∏onià Maryi
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mo wa ży wo od bi ja się w ser cu, gdyż pły -
nie ona za wsze au ten tycz nie z ser ca. Ra -
do ści do star cza ła nam też nie peł no spraw -
na Ola. Jej „tyrp nię cie” by ło dla nas ta kim
„tyrp nię ciem” Bo żym, aby zwrócić uwa -
gę na to, co każ de mu by ło po trzeb ne.
Po przy jeź dzie na miej sce szyb ko ulo ko -
wa li śmy się w po ko jach i po po sił ku uda -
li śmy się na spo czy nek od kry wa jąc
współ lo ka to rów ja ko Bo ży dar. Na stęp ne -
go dnia po śnia da niu z ró żań cem w rę ku
i już od do mu z mo dli twą na ustach ru szy -
li śmy na Gó rę Ob ja wień. Pierw szym pre -
zen tem ja ki otrzy ma li śmy od Go spy, by ło
spo tka nie Vic ki na po dwór ku jej do mu.
Każ dy miał oka zję uści snąć jej rę kę
i otrzy mać od niej bło go sła wień stwo gdyż
by ło już po spo tka niach. Jej ra dość jest za -
raź li wa! Z na szą gru pą umó wi ła się
na spo tka nie na śro dę ra no. 

Po tym mi łym ak cen cie za czę li śmy
wspi nacz kę na Pod brdo – wie lu bo so.
Spo tka nie z Ma ry ją pod Jej fi gu rą na za -
koń cze nie Ró żań ca Świę te go by ło dla nas
wiel kim prze ży ciem. Od da wa li śmy tam to,
co przy wieź li śmy ze so bą. W cią gu ko lej -
nych dni by li śmy tam jesz cze czę sto, czy
gru po wo, czy też in dy wi du al nie. Miesz ka -
li śmy nie da le ko, więc rów nież noc ne piel -
grzym ki pod Nie bie skie Krzy że by ły co -
dzien no ścią. Pod koniec dnia bra li śmy
udział w pro gra mie wie czor nym. W trak cie
moż na by ło też sko rzy stać ze sa kra men tu
spo wie dzi św. Piel grzy mów by ło bar dzo
du żo z róż nych państw. W ko lej nym dniu
wy cho dzi li śmy na Gó rę Kri że vac od pra -
wia jąc Dro gę Krzy żo wą, po le ca jąc wszyst -
kie krzy że na sze go ży cia na sze mu Zba wi -
cie lo wi, mie li śmy moż li wość wy słu cha nia
świa dec twa Go ra na, Ali ny, Wie si, chłop -
ców z Ce na co lo. Od wie dzi li śmy Wio skę
Mat ki, za po zna wa li śmy się z hi sto rią i róż -
ny mi oko licz no ścia mi spo tkań Ma ryi
z dzieć mi, od wie dza jąc po szcze gól ne miej -
sca ob ja wień w Me dziu gor ju. 

Zbli żał się 13 paź dzier nika. W tym
szcze gól nym dniu 100. rocz ni cy ostat nich
ob ja wień w Fa ti mie mie li śmy za pla no wa -
ną po dróż do Ti hal ji ny i do Szi ro kie go Bri -
je gu. Ma ry ja w ko ście le w Ti hal ji nie na
każ de go spo glą da z czu łą ser decz no ścią
ko cha nej ma my. By li śmy za chę ca ni do
kie ro wa nia szcze gól nych próśb do Mat ki
Bo żej w tym dniu. Ja je cha łam do Me dziu -
gor ja z wdzięcz no ścią w ser cu, że Ma ry ja
nie za wo dzi. Pierw szy raz by łam tam
w 1994 r., kie dy by ła woj na i wszy scy uwa -
ża li, że je stem nie roz sąd na. Po czte rech wi -
zy tach coś za czę ło się zmie niać. Na po ty -
ka jąc róż ne trud no ści po sta no wi li śmy
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mo dlić się wspól nie w ro dzi nie na ró żań -
cu. Jed nak głów nie tę ini cja ty wę pod ję ły
ko bie ty i dzie ci. Mo ja ma ma za de cy do wa -
ła, że bę dzie my się mo dlić w in ten cjach
Mat ki Bo żej. I tak trwa ło to la ta. 

Mój ta ta, któ ry w su mie cho ro wał
30 lat i prze szedł osiem ope ra cji z roż -
nych po wo dów nie mo dlił się z na mi. Na -
wet na rze kał na nas. Kie dy po ostat niej
ope ra cji je go stan był kry tycz ny zda łam
so bie spra wę, że ja ko miesz ka ją ca z ro dzi -
ca mi bę dę mu sia ła przy go to wać go
do śmier ci. Bar dzo się wte dy te go ba łam,
bo nie mia łam po ję cia jak to się ro bi. Mój
ta to ma jąc wte dy tro chę za bu rzeń świa do -
mo ści gdzie jest, a prze by wał w szpi ta lu,
po wie dział mi z wiel kim ża lem, że mo dli -
my się sa me i je go nie bie rze my do mo dli -
twy. To był dla mnie szok. By łam prze ko -
na na że jest ina czej. Zro zu mia łam, że ja ko
męż czyź nie trud no mu by ło nas o to pro -
sić, a wi docz nie z na szej stro ny za bra kło
ser decz ne go za pro sze nia. 

W pierw szą i Wiel ką So bo tę stan ta ty
się po pra wił i wró cił do do mu. Od tej po ry
wszyst ko się zmie ni ło. W na szym do mu
Ró ża niec stał się nie mal naj waż niej szą
czyn no ścią. Trze ba by ło tak wszyst ko pla -
no wać, aby wy star czy ło cza su na mo dli -
twę. Ta to z uwa gi na stan zdro wia nie miał
si ły mo dlić się z na mi dłu go wie czo ra mi.
Za wsze po śnia da niu pil no wał ma mę, aby
ra no od mó wi li jed ną część ra zem. Po pew -
nym cza sie ta to roz cho ro wał się na ra ka
płuc. Wie dzie li śmy, że nie ma już ra tun ku,
choć zano si li śmy proś by do Ma ryi. Ta to
lu bił bar dzo ogród, dla te go szcze gól nie
dba ły śmy o nie go, aby mógł się nim jesz -
cze na cie szyć. Nad szedł dzień śmier ci ta ty.
Wcze śniej przy go to wy wa li śmy go po -
przez spo wie dzi, przyj mo wa nie Je zu sa
Eu cha ry stycz ne go, mo dli twy. Mój ta to nie
był już przy tom ny gdy umie rał ale mie li -
śmy ła skę, że ca łą so bo tę od ra na czu wa li -
śmy przy je go łóż ku mo dląc się. Wszy scy
zdą ży li przyjść, przy je chać i być przy nim.
Umie rał w do mu wśród ro dzi ny. Trzy ma -
łam go za rę kę i wiem, że to czył wal kę.
Mó wi łam do nie go, aby się nie bał Pa na
Je zu sa, bo On jest bar dzo do bry. 

Po śmier ci ta ty ma ma by ła tro chę nie -
swo ja, bo jej pół umar ło. Po trzech mie -
sią cach za pa dła na cho ro bę opryszcz ko -
we go za pa le nia mó zgu. Dwa mie sią ce
wal czy ła z cho ro bą. Miesz ka łam z nią ra -
zem w szpi ta lu. Wró ci ła tyl ko na dzień
Mat ki po że gnać się z do mem. Umar ła tak
jak ta to 21. dnia mie sią ca ma jąc ta kie sa me
ob ja wy. Obo je mie li spa da ją ce ci śnie nie
i ro sną cą go rącz kę. Nie ty po we ob ja wy

dla obu cho rób. Ma ma wy da wa ło się że
umrze już 19. ale po cze ka ła, aby umrzeć
w tym sa mym dniu mie sią ca co ta ta,
o pią tej ra no. Czu wa ły śmy przy niej tzn.
cór ki i wnucz ka. Moi ro dzi ce nie by li ide -
al nym mał żeń stwem, mie li do bre i złe
dni, na wet bar dzo złe. Jed nak wspól na
mo dli twa po łą czy ła ich jak nic wcze śniej.
Umar li tak, jak pro si li na Ró żań cu o do brą
śmierć. W cią gu pół ro ku stra ci łam oboj -
ga ro dzi ców, ale dzię ki Ró żań co wi od ma -
wia ne mu wspól nie przez nich, by łam spo -
koj na że cze ka na nich na gro da. 

13 paź dzier ni ka pro si łam więc Ma ry ję,
aby za bra ła mo je go ta tę do Nie ba. O ma -
mę pro si łam już wcze śniej. Wie dzia łam,
że to du ża ła ska, bo dzień też szcze gól ny.
Od ich śmier ci mi nę ło już 5 lat i mar twi -
łam się że mo gą wciąż bar dzo cier pieć
w czyść cu. Czu łam się wy słu cha na. Ni gdy
nie mó wi łam do mo ich ro dzi ców po ich
śmier ci, nie chcia łam ich wi dzieć. Po zo sta -
wia łam ich Bo że mu Mi ło sier dziu. Mo dli -
łam się za nich i za ma wiam Msze Świę te.
Mo ja ma ma śni ła mi się po tym jak za mó -
wi łam za nią Gre go rian kę i wte dy bar dzo
mnie ca ło wa ła. Ta to ni gdy mi się nie śnił.
Przed dwo ma dnia mi miałam jed nak sen.
Śni ło mi się, że wy cho dzę z do mu ra no,
bar dzo się śpie szę i mam mnó stwo spraw
na gło wie. Wte dy sta nął mój ta to przede
mną w gar ni tu rze i uśmiech nię ty. Za py ta -
łam go dla cze go wstał tak ra no? Od po wie -
dział mi, że przy szedł zo ba czyć jak so bie
ra dzę. Po ca ło wa łam go w czo ło, uśmiech -
nę łam się i po bie głam da lej. Czyż to nie
znak, że Ma ry ja wy słu cha ła mo jej proś by?
Je cha łam do Me dziu gor ja po dzię ko -
wać wła śnie za śmierć ro dzi ców, zu peł -
nie nie do sko na łych ale bar dzo ko cha ją -
cych. Mo ja ma ma cho dzi ła na Mszę Świę -
tą co dzien nie. Kie dy nie po zwa la li śmy jej
na to w zi mie, aby nie roz cho ro wa ła się
na płu ca, co jej się wte dy zda rza ło ona po -
tra fi ła za wsze ja koś wy mknąć się z do mu,
aby spo tkać się z Pa nem Je zu sem. Kie dy
umar ła wszy scy, któ rzy by li śmy przy niej
spon ta nicz nie za śpie wa li śmy pie śni, któ -
re śpie wa się pod czas pro ce sji na Bo że
Cia ło. Czu łam, że Je zus Eu cha ry stycz ny
przy szedł po nią. 

Ży cie jest waż ne, ale mo ment śmier ci
jest rów nie waż ny, dla te go dzię ko wa łam
Ma ryi za do bre śmier ci mo ich ro dzi ców.
Rów nież za to, że w tych ostat nich dniach
ich ży cia sa kra ment mał żeń stwa jakby
z ca łą mo cą się ob ja wił, po mi mo te go że
by li grzesz ny mi ludź mi. Opie ka Ma ryi nie
za wo dzi. Nie któ rzy mó wią, że jest to bar -
dzo ro man tycz na opo wieść. Mój ta to nie
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mógł bez ma my żyć na tam tym świe cie
więc wy pro sił i dla niej śmierć by by li ra -
zem. Kie dy po śmier ci ma my by łam w Ła -
giew ni kach na Mszy Świę tej, ma ma przy -
szła do mnie i po wie dzia ła mi ca łu jąc mnie
moc no: Re niu już je ste śmy ra zem. 

Po od wie dzi nach Ma ryi w Ti hal ji nie
po je cha li śmy do Szi ro kie go Bri je gu. Po -
słu cha li śmy o mę czeń stwie za kon ni ków
i zwie dzi li śmy ini cja ty wy Oj ca Jo zo dla
ofiar woj ny. Nie uchron nie zbli żał się czas
wy jaz du. I tu zno wu, na za koń cze nie na -
szej piel grzym ki, cze ka ła na nas nie spo -
dzian ka od Go spy. Mo gli śmy uczest ni czyć
w ob ja wie niu co dzien nym Ma rii Pa vlo vić -
-Lu net ti. To wiel kie prze ży cie. Ma ry ja
spoj rza ła na każ de go i każ de go wy słu cha -
ła. To był wiel ki dar. Na peł nie ni Jej mi ło -
ścią wsie dli śmy do au to ka ru i ru szy li śmy
w kie run ku Pol ski. Po dro dze cie szy li śmy
się so bą na wza jem. Każ dy był da rem dla
każ de go. Do je cha li śmy szczę śli wie do
Zwar do nia na Mszę Świę tą. Po że gna li śmy
po dro dze na sze go dro gie go ka pła na i kil -
ku piel grzy mów, a w Kra ko wie nie by ło
koń ca ser decz no ściom. Piel grzym kę za pla -
no wał Pan Bóg przed wie ka mi, Ma ry ja nas
za pro si ła, Re dak cja „Echa” zor ga ni zo wa ła. 

Dzię ku ję Pa nu Bo gu i Mat ce Naj -
święt szej za tę piel grzym kę i za to wszy-
st ko, co by ło na szym udzia łem. Mam wra -
że nie, że wy szła z sa mych wnętrz no ści
Mi ło sier dzia Bo że go. Ser decz ne dzię ku je -
my Ewie za te ob raz ki z tek sta mi, li ści ki
krót kie i dłu gie, za po łą cze nie nas wza jem -
nie po przez by cie ci chym, ser decz nym to -
wa rzy szem. Ile przez to na uczy li śmy się.
Dzię ku je my ka pło no wi za to wa rzy sze nie
du cho we. Dzię ku je my też kie row com,
któ rzy dba li o nas na każ dym kro ku po dro -
ży. Ma ry jo w tym szcze gól nym ro ku ob da -
rzy łaś nas szcze gól ną ła ską piel grzy mo -
wa nia. Niech na sze ser ca otwie ra ją się
na Two ją Mi łość jak kwia ty na wio snę.
Chwa ła Pa nu. Re na ta 

Wiel kiej 
Po ku ty 

ciąg dal szy
Ró ża niec do Gra nic

Co da lej?
Dro dzy Uczest ni cy Ró żań ca do Gra nic.

Wasz udział w mo dli twie Ró żań co wej jest
nie zwy kłym świa dec twem wia ry, któ re

obie ga ca ły świat! Bar dzo Wam dzię ku je -
my. Pierw szy mi owo ca mi, któ re już wi -
dzi my, jest po kój w ser cach, ra dość, któ re
sta ły się (i sta ją się) na szym udzia łem.
Trwaj my na czu wa niu i mo dli twie. Przed
każ dym z nas dro ga, na któ rej pro wa dzą
nas Je zus Chry stus, Je go i na sza Ma ma –
Ma ry ja, Kró lo wa Pol ski, nie ba i ca łej zie -
mi, Kró lo wa każ de go z nas. A wszyst kich
łą czy, umac nia i uzdal nia Duch Świę ty.

Czę sto pa da py ta nie – co da lej? Oto,
co wie my na pew no:

1. Niech każ dy z nas mo dli się na
Ró żań cu, re gu lar nie i wy trwa le (naj le piej
co dzien nie). Niech ta ró żań co wa „mi sja
spe cjal na” roz wi ja się na chwa lę Bo żą.

2. Jed nym z naj waż niej szych we -
zwań Fa ti my by ła proś ba Mat ki Bo żej
o wy na gra dza nie za grze chy prze ciw Jej
Nie po ka la ne mu Ser cu, w for mie na bo -
żeństw pierw szych so bót mie sią ca. W trak -
cie przy go to wań do Ró żań ca do Gra nic
bar dzo moc no wzra sta ła w nas świa do -
mość wa gi tej proś by. Na sza mo dli twa
na gra ni cach sa ma w so bie by ła na ro do -
wym na bo żeń stwem pierw szej so bo ty. Jest
bar dzo waż ne, by prak ty ka „pierw szych
so bót” sta ła się po wszech na. Bar dzo Was
pro si my zo stań cie APO STO ŁA MI NIE -
PO KA LA NE GO SER CA MA RYI. Kon -
ty nu uj cie udział w tych na bo żeń stwach,
wbrew świa tu i wbrew wszel kim trud no -
ściom. Za pra szaj cie ko lej ne oso by, by
roz po czę ły tę prak ty kę du cho wą. War to
pod jąć kon kret ne zo bo wią za nie, na przy -
kład – bę dę się mo dlić i do koń ca ro ku za -
pro szę ko lej ne 3 oso by. Od stycz nia tak
sa mo – bę dę się mo dlić i do koń ca ro ku
za pro szę ko lej ne 5 osób. 

Czy wiesz, że te na bo żeń stwa ra tu ją
świat? W Fa ti mie 13.07.1917 r. Mat ka
Bo ża po wie dzia ła: „Wi dzie li ście pie kło,
do któ re go idą du sze bied nych grzesz ni -
ków. Bóg chce je ura to wać, Bóg chce roz -
po wszech nić na świe cie na bo żeń stwo
do me go Nie po ka la ne go Ser ca. Je że li
uczy ni się to, co wam po wiem, wie lu zo -
sta nie przed pie kłem ura to wa nych i na sta -
nie po kój na świe cie”. Jak włą czyć się
w na bo żeń stwo pierw szych so bót? 

1. Na le ży przy stą pić do spo wie dzi
w pierw szy pią tek lub pierw szą so bo tę
mie sią ca. Przed spo wie dzią – co istot ne –
na le ży wzbu dzić in ten cję za dość uczy nie -
nia za znie wa gi wo bec Nie po ka la ne go
Ser ca Ma ryi. In ten cję moż na wzbu dzić
pod czas przy go to wa nia się do spo wie dzi
lub w trak cie otrzy my wa nia roz grze sze nia.
Moż na wy spo wia dać się też wcze śniej,
naj waż niej sze, aby być w sta nie ła ski. 

2. Przy jąć Ko mu nię św. w in ten cji
wy na gra dza ją cej za grze chy prze ciw Nie -
po ka la ne mu Ser cu NMP.

3. Od mó wić jed ną część Ró żań ca,
rów nież w in ten cji wy na gra dza ją cej. 

4. Od pra wić przy naj mniej 15 mi nu -
to wą me dy ta cję nad jed ną lub kil ko ma
ta jem ni ca mi Ró żań ca.

Co obie cu je Mat ka Bo ża tym, któ rzy
od pra wią na bo żeń stwo pię ciu pierw szych
so bót mie sią ca? Ma ry ja po wie dzia ła:
„Du szom, któ re w ten spo sób sta ra ją się
mi wy na gra dzać, obie cu ję to wa rzy szyć
w go dzi nie śmier ci z wszyst ki mi ła ska mi
po trzeb ny mi do zba wie nia”. 

Dla cze go na bo żeń stwo pierw szych
so bót na le ży od pra wiać co naj mniej pięć
ra zy z rzę du? Sio stra Łu cja od po wia da:
„Po zo sta jąc przez część no cy z 29/30.05.
1930 r. w ka pli cy z na szym Pa nem i roz -
ma wia jąc z Nim o czwar tym i pią tym py -
ta niu, po czu łam się na gle moc niej owład -
nię ta Bo żą obec no ścią. Je śli się nie my lę,
zo sta ło mi ob ja wio ne, co na stę pu je: «Cór -
ko, mo tyw jest pro sty: Jest pięć ro dza -
jów obelg i bluź nierstw wy po wia da nych
prze ciw ko Nie po ka la ne mu Ser cu Ma ryi:
1 – Bluź nier stwa prze ciw Nie po ka la ne mu
Po czę ciu; 2 – Prze ciw ko Jej Dzie wic twu;
3 – Prze ciw ko Bo że mu Ma cie rzyń stwu,
kie dy jed no cze śnie uzna je się Ją wy łącz -
nie ja ko Mat kę czło wie ka; 4 – Bluź nier -
stwa tych, któ rzy sta ra ją się otwar cie za -
szcze pić w ser cach dzie ci obo jęt ność,
wzgar dę, a na wet nie na wiść do Nie po ka -
la nej Mat ki; 5 – Bluź nier stwa tych, któ rzy
urą ga ją Jej bez po śred nio w Jej świę tych
wi ze run kach»”.

Wie lu z nas te go dnia, 7 paź dzier ni ka
po raz pierw szy wzię ło udział w na bo żeń -
stwie pierw szej so bo ty. Przed na mi jesz -
cze co naj mniej 4! Znajdź czas aby w nich
uczest ni czyć. To bar dzo waż ne! Wię cej
in for ma cji znaj dziesz na: http://www.roz -
aniec do gra nic.pl/pierw sza -so bo ta -mie sia -
ca oraz www.se kre ta riat fa tim ski.pl

Pro si my o mo dli twę za nas, or ga ni za -
to rów Ró żań ca do Gra nic, by śmy w po -
ko rze pod da wa li się wo li Bo żej i za wsze
re ali zo wa li Je go wo lę. Niech nam wszyst -
kim Do bry Bóg Oj ciec bło go sła wi! Amen

Or ga ni za to rzy Ró żań ca Do Gra nic

Nie od chodź my 
od Ró żań ca

O si le Ró żań ca do Gra nic, któ ry był
wiel ką bi twą o Pol skę, po tęż nym mo -
stem i pa ra so lem Bo żej ochro ny nad na -
szym kra jem oraz przy pie czę to wa niem
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du cho wej rze czy wi sto ści
Pol ski Nie po ka la nym 
Ser cem Ma ryi – mó wi 
ks. Piotr Glas dla:
www.vi co na.pl (21/10/2017)

– Ska la od po wie dzi wier nych na ini -
cja ty wę Ró ża niec do Gra nic za sko czy ła
Księ dza?

– Znam spra wę od po cząt ku. Pa mię -
tam, jak Le szek Do ko wicz po wie dział mi
o tym pro jek cie, stwier dzi łem wów czas:
bom ba, ale jak to zro bić? Po mysł był
do sko na ły, ale kie dy za czę ły się kon kret -
ne kro ki, aby wpro wa dzić go w ży cie,
przy szedł mo ment, gdy wszyst ko za czę ło
się za ła my wać, or ga ni za to rzy by li bli scy
pod da nia się, bo na po tka li tak sil ną opo -
zy cję z każ dej stro ny. Ja tak że my śla łem,
że już nic z te go nie wyj dzie, ale z dru giej
stro ny mó wi łem Lesz ko wi: to, że dia beł
tak się wście ka, że jest ta ki sprze ciw, to
zna czy, że to waż ne wy da rze nie – nie tyl -
ko zwy kłe zgro ma dze nie, wyj ście i sta nię -
cie lu dzi wzdłuż geo gra ficz nych gra nic,
ale wiel ka du cho wa bi twa o Pol skę. Jesz -
cze w pią tek, przed so bot nim Ró żań cem
do Gra nic, by łem w Chi ca go go ści łem
w dwóch po lo nij nych pa ra fiach i wszy scy
py ta li: czy ksiądz bie rze udział w Ró żań -
cu do Gra nic, bo my się tu or ga ni zu je my,
to jest nie sa mo wi ta ini cja ty wa.

– Po la cy w USA łą czy li się z mo dli -
twą trwa ją cą w Pol sce?

– I to w ca łych Sta nach. Wie lu na -
szych ro da ków w USA z róż nych przy -
czyn nie jest w sta nie dziś wró cić do Pol -
ski i oni wszy scy pod kre śla li: „w cza sie
Ró żań ca do Gra nic bę dę się czuł, jak bym
tam był, w Pol sce, u sie bie, w swo jej wio -
sce czy mia stecz ku”. To by ło dla tych lu -
dzi ogrom ne prze ży cie. Ten zwy kły Ró ża -
niec stał się na gle tak po tęż ny. W so bo tę,
w cza sie Ró żań ca do Gra nic, by łem już
w An glii i śle dzi łem wszyst kie in for ma cje
z Pol ski. Po lo nia w Wiel kiej Bry ta nii tak -
że oczy wi ście włą czy ła się w mo dli twę,
każ dy chwy tał za ró ża niec.

– Rok wcze śniej prze ży wa li śmy
Wiel ką Po ku tę, któ rą Ksiądz współ two -
rzył, po tem przy ję cie Je zu sa Chry stu sa
za Kró la i Pa na, za wie rze nie Pol ski Nie po -
ka la ne mu Ser cu Ma ryi. To nie przy pa dek,
lecz Bo że pro wa dze nie na sze go Na ro du?

– Oczy wi ście, to nie przy pa dek, że
rok po Wiel kiej Po ku cie na gle mi lion
lu dzi gro ma dzi się wo kół gra nic Pol ski
na wspól nym Ró żań cu. My ślę, że Duch
Świę ty dzia ła w tym wszyst kim. Za czę ło
się od po ku ty, kie dy prze ła ma li śmy ten

mur Je ry cha, te raz to jest na stęp ny po tęż ny
etap, że by gro ma dzić lu dzi i tą mo dli twą
ob jąć nie tyl ko na sze sym bo licz ne gra ni ce,
ale Pol skę i ca ły świat. Pa mię tam, że Wiel -
ka Po ku ta tak że by ła ta kim nie pew nym
dzie łem. Do pie ro na Ja snej Gó rze za czął
się kry sta li zo wać sens te go wszyst kie go,
gdy oka za ło się, że na ha sło świec kich lu -
dzi przy by ło ponad 200 tys. wier nych.

W wie lu ko men ta rzach wAn glii pod kre -
śla się, że Ró ża niec do Gra nic to po mysł
świec kich, tych fun da men tów ży we go Ko -
ścio ła, gdzie pło nie ol brzy mia wia ra lu dzi.
Stwo rzy li śmy w so bo tę po tęż ny most, pa -
ra sol Bo żej ochro ny nad Pol ską. My ślę, że
za trzy ma ło się wie le de mo nów. Do ko na ło
się to, o co wo ła li śmy na Wiel kiej Po ku cie
w mo dli twie uwol nie nia, że by Pan Je zus
za pie czę to wał to wszyst ko, co by ło złe go,
że by to się nie otwie ra ło. Wia do mo, że
sza tan dzia ła i bę dzie dzia łał, ale pod czas
Ró żań ca do Gra nic do ko na ło się przy pie -
czę to wa nie du cho wej rze czy wi sto ści Pol -
ski Nie po ka la nym Ser cem Ma ryi. A ci,
któ rzy włą czy li się w mo dli twę, na pew no
otrzy ma li wiel kie bło go sła wień stwo.

– Bóg nie da je nam po paść w du cho -
wy le targ? To wiel kie po ru sze nie serc nie
jest tyl ko dla nas. Ja ką mi sję ma Pol ska?

– Ewan ge lia mó wi nam: „Kró le stwo
Bo że bę dzie wam za bra ne, a da ne na ro -
do wi, któ ry wy da je go owo ce”. Dziś Bóg
da je Kró le stwo w rę ce zwy kłych lu dzi,
któ rzy są wier ni do koń ca. Ży je my w cza -
sach kul tu kom for tu, gdy wie lu chce, że -
by Ko ściół tak że był kom for to wy – idzie -
my na Mszę Świę tą tam, gdzie nam się
po do ba, gdzie jest „faj nie” i ksiądz jest
dow cip ny, a tam, gdzie mó wi się praw dę,
gdzie usły szy się, że masz się, czło wie ku,
zmie nić, nie raz zła mać – tam lu dzie nie
chcą iść, a ta ki ksiądz jesz cze jest prze śla -
do wa ny, bo jest ja kiś dziw ny i nie mó wi
tak jak in ni.

Ró ża niec do Gra nic to za tem tak że wal ka
o fun da men ty Ko ścio ła, wia ry, zwró ce nie
się z po wro tem do Ko ścio ła praw dzi we go,
o któ ry dzi siaj wal czy my na wszyst kich
fron tach. Al bo te fun da men ty bę dą, al bo
od rzu ca jąc je, sa mi ska że my się na za tra ce -
nie. To jest pro po zy cja nie tyl ko dla Pol ski,
ale dla ca łej Eu ro py i upa da ją ce go tam Ko -
ścio ła. Trze ba być na praw dę śle pym lub
upar tym, by nie wi dzieć, co dzie je się z Ko -
ścio łem na Sta rym Kon ty nen cie.

– Je ste śmy w ja kimś na tę że niu du -
cho wej wal ki o czło wie ka. Nad Ró żań -
cem do Gra nic w pierw szą so bo tę mie sią ca
uno sił się tak że duch Fa ti my, doj mu ją cej
ak tu al no ści ostrze że nia oraz próśb Maryi.

– Fa ti ma jest dziś te ma tem nu mer
je den. Gdzie kol wiek po pa trzy my na ostat -
nie ob ja wie nia Mat ki Bo żej na świe cie,
Ma ry ja mó wi już ca ły czas to sa mo –
ostrze ga, pro si o mo dli twę ró żań co wą i na -
wró ce nie. Je śli od rzu ci my Jej ostrze że nie
i bę dzie my na dal tkwić w kon for mi zmie
i kom for cie, od rzu ci my przy ka za nia, sta -
nie my się nie wol ni ka mi in stynk tów, utra -
ci my mło de po ko le nia.

Na Za cho dzie mło dzi lu dzi nie chcą już
nas słu chać, ży ją tyl ko in stynk ta mi, trud no
po wie dzieć, że czło wie czeń stwem. Sta je -
my przed wy bo rem, o któ rym mó wił Jan
Pa weł II – mię dzy Ewan ge lią a an ty ewan -
ge lią, mię dzy Ko ścio łem a an ty ko ścio łem.
Ró ża niec do Gra nic po ka zu je, że w Pol sce
wie lu lu dzi wy bra ło do brze, i wie rzę, że
lu dzie znów wy ru szą z do mów, je śli po ja -
wi się ko lej na ta ka wiel ka ak cja.

Pan Bóg, przez fa tim skie orę dzie Ma ryi,
krzy czy do nas i mó wi, że nie ma już cza -
su, że mu si my do ko nać wy bo ru. Trze ba 
by spoj rzeć na Ró ża niec do Gra nic tak że
w kon tek ście cu du słoń ca w Fa ti mie, któ re -
go set ną rocz ni cę ob cho dzi my w tym mie -
sią cu. To by ło po tęż ne wy da rze nie, 70 tys.
lu dzi ze bra ło się, cze ka jąc na znak od Mat -
ki Bo żej. I na stą pi ło to, co mi sty cy na zy wa -
ją „oświe ce niem dusz” – ci lu dzie nie tyl ko
ob ser wo wa li wi ru ją ce słoń ce i pa da li na
ko la na, ale wi dzie li swo je grze chy i bła ga -
li o prze ba cze nie. Tak sa mo z Ró żań cem
do Gra nic – mi lion lu dzi wy szło na gra ni -
ce, sta ło na wie trze, w chło dzie, gdzieś
w gó rach – to jest cud, ale trze ba to po wią -
zać z tym, co prze ży wa li w ser cach. (cdn)

Mo dli tew ne czu wa nie
na Ja snej Gó rze – 2

26–27 sierpnia 2017

Koncert Jubileuszowy
Po wy słu cha niu kon fe ren cji w ka pli -

cy św. Jó ze fa czci cie le Mat ki Bo żej Kró -
lo wej Po ko ju i Ro dzi ny Do bre go Sło wa
uda li się w kie run ku Ja snej Gó ry, gdzie
na pla cu roz po czy nał się kon cert z oka zji
Ju bi le uszu 300-le cia ko ro na cji Cu dow ne -
go Ob ra zu Mat ki Bo żej. Na sce nie zbu do -
wa nej spe cjal nie na tę oko licz ność wy stą -
pi ło oko ło 500 ar ty stów, któ rzy ubo ga ci li
nas swym śpie wem, sło wem i muzyką.

Za pre zen to wa ny pro gram: „Ja sna Gó -
ra – pol ska Ka na”- to opo wieść o hi sto rii
Pol ski i na sze go na ro du, w któ rą wpi su ją
się lo sy Ja snej Gó ry i Czar nej Ma don ny.
Mó wi li o tym dwaj nar ra to rzy, cy tu jąc
frag men ty „Kro ni ki” Ja na Dłu go sza oraz
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ar ty ści wy ko nu ją cy pie śni re li gij ne i wier -
sze pa trio tycz ne. Pięk nie wy brzmie wa ły
no we aran ża cje pie śni, ta kich jak: „Mat ko
Naj święt sza”... W re la cję hi sto rycz ną
zgrab nie wple cio no też frag men ty ho mi lii
pa pie ża Ja na Paw ła II oraz świa dec twa
osób świec kich i du chow nych o za wie rze -
niu swo je go ży cia Mat ce Bo żej. By ła też
mo wa o cu dach uzdro wie nia fi zycz ne go
bądź du cho we go w ży ciu nie któ rych osób.

Wi do wi sko to zro bio no z wiel kich
roz ma chem, dzię ki za sto so wa niu no wo -
cze sne go sprzę tu mul ti me dial ne go, któ re -
go efek ty świetl ne i dźwię ko we wręcz za -
szo ko wa ły wi dzów. Szcze gól ne wra że nie
zro bi ła sce na na jaz du Szwe dów pod do -
wódz twem ge ne ra ła Mil le ra i he ro icz na
obro na Ja snej Gó ry. Wte dy sły chać by ło
wy strza ły z ar mat, gło śne i przej mu ją ce
okrzy ki oraz od po wied nio do bra ną (ha ła -
śli wą) mu zy kę, któ ra uwy dat nia ła dra ma -
tyzm tej sy tu acji. Na strój prze ra że nia, nie -
po ko ju, nie pew no ści w koń cu prze ra dza
się we wspól ny śpiew Li ta nii lo re tań skiej,
co uspo ka ja obroń ców Ja snej Gó ry, któ -
rzy z Prze naj święt szym Sa kra men tem ob -
cho dzą do oko ła mu ry, po le ca jąc się opie -
ce Mat ki Bo żej. W kon cer cie wy stą pi li
zna ni ak to rzy, mo gli śmy też po słu chać
wy stę pów chó rów i or kiestr. Wśród
uczest ni ków spo rą gru pę sta no wi li bi sku -
pi, ka pła ni, po li ty cy i dzien ni ka rze, a tak -
że wier ni z ca łej Pol ski.

Ja sna Gó ra to miej sce waż ne dla wie lu
po ko leń Po la ków. Wi do wi sko mu zycz ne
z ra cji 300-le cia ko ro na cji Cu dow ne go
Ob ra zu sta ło się waż nym wy da rze niem
re li gij nym i ar ty stycz nym. Zin te gro wa ło
zgro ma dzo ne wie lo ty sięcz ne rze sze
uczest ni ków oraz do star czy ło wie lu pod -
nio słych chwil, o czym mó wił o. Ma rian
Wa li gó ra, prze or Ja snej Gó ry: Te go uro czy -
ste go wie czo ru na Ja snej Gó rze w pol skiej
Ka nie, tak jak 2 ty sią ce lat te mu w Ka nie
Ga li lej skiej, nie za bra kło ra do ści i we se la,
nie za bra kło jed no ści serc i wdzięcz nej
mo dli twy do Bo ga. Ma ry ja, trzy sta lat te -
mu uho no ro wa na pa pie ski mi Ko ro na mi,
Kró lo wa Pol ski, za trosz czy ła się o nas i za -
pro si ła nas do swe go Do mu, by śmy z Nią
świę to wa li ten dzień Ju bi le uszu.

Czu wa nie
Po za koń cze niu kon cer tu prze nie śli -

śmy się do Ka pli cy Cu dow ne go Ob ra -
zu, gdzie by ła spra wo wa na Msza Świę ta
przez o. Ka mi la Szu sta ka. Oj ciec Pau lin
skie ro wał do piel grzy mów Sło wo Bo że,
w któ rym na wią zał do Ju bi le uszu 300-le cia
ko ro na cji ob ra zu Pa ni Ja sno gór skiej.

~ 11 ~

mat ka za bra ła dziec ko do do mu, lecz ku jej
wiel kiej ra do ści w Wiel ką So bo tę wie czo -
rem syn od zy skał zdro wie. Ma jąc 10 lat, 
br. Elia uj rzał Mat kę Bo żą, któ ra po pro si ła
go, by po szedł do ko ścio ła po mo dlić się
na ró żań cu. Gdy po wie dział o tym ko le -
gom, z któ ry mi grał w pił kę, śmia li się
z nie go; mi mo to wy peł nił po le ce nie Ma -
ryi. Od tąd br. Eliasz wiódł ży cie po boż ne,
cze go uko ro no wa niem by ło wstą pie nie
do zakonu Ka pu cy nów Mniej szych. 

Pod czas od by wa nia no wi cja tu 11.02.
1990 r. otrzy mał styg ma ty. Sta ło się to
na gle w cza sie za jęć z li tur gi ki, gdy je go
cia ło za czę ło krwa wić. Bra cia za wieź li go
do szpi ta la, gdzie le ka rze mi mo sta ran nych
ba dań nie po tra fi li wy kryć przy czy ny.
Po po wro cie do do mu brat z in fer mie ri po -
wie dział do nie go: „Bra cie, otrzy ma łeś
styg ma ty”. Br. Elia nie chciał te go za ak -
cep to wać. Kłó cił się z Pa nem Bo giem,
a w koń cu zde spe ro wa ny chciał po peł nić
sa mo bój stwo. Po sta no wił rzu cić się w prze -
paść, gdy na gle coś na wy so ko ści pa sa go
za blo ko wa ło i od rzu ci ło z 10 me trów
do ty łu. Kie dy się pod niósł z zie mi, zo ba -
czył, że le ży przy fi gur ce Pie ty. Od czy tał to
ja ko znak z nie ba. Wte dy po sta no wił za ak -
cep to wać wo lę Bo żą, po szedł do ko ścio ła
i z po ko rą wy znał: „Tak, Pa nie”. 

Wier ni z uwa gą słu cha li cie ka wej
opo wie ści o ży ciu bra ta Elia sza. Jed nak
naj więk sze wra że nie zro bi ła na nich hi sto -
ria zdję cia Pa na Je zu sa. Jest to je dy ne ob -
li cze Chry stu sa nie na ma lo wa ne rę ką ludz -
ką. Otóż, bra cia ka pu cy ni za nie po ko je ni
sta nem Elia sza w cza sie Wiel kie go Ty go -
dnia, wy sła li go na ba da nia do USA. Tam
nie za leż na ko mi sja le kar ska mia ła oce nić
je go stan pod czas prze ży wa nia Mę ki Pań -
skiej. Kie dy za da wa no mu py ta nia z kim
roz ma wia, ko go wi dzi, brat Elia usły szał
głos we wnętrz ny, aby nie od po wia dać,
gdyż chcia no go uznać na psy chicz nie
cho re go. Kie dy jed nak psy chia trzy nie da -
wa li mu spo ko ju, do stał na kaz, aby za pro -
sić ich na dzie dzi niec klasz to ru, aby sfo to -
gra fo wać bia łą ścia nę. Ku pio no mu apa rat,
ta ki jak za baw ka jed no ra zo wa, gdyż po -
dej rze wa no, że je go mo że mieć w środ ku
ja kieś tri ki. Kli sza na 11. klat kach by ła
czy sta, tyl ko na ostat niej by ło zdję cie,
któ re przed sta wia ło
ob li cze Pa na Je zu sa.
Ten ob raz stał się
sław ny i zna ny pra -
wie na ca łym świe cie.
Oso bom, któ re też 
ro bi ły zdję cia bia łej
ścia ny nic nie wy szło. 
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– Gro ma dzi my się dzi siaj w imie ni ny
Mat ki Bo żej przed Jej Cu dow nym Ob ra -
zem. Pra gnie my usły szeć głos Mat ki. Pra -
gnie my, aby każ dy z nas stał się ży wym
ka mie niem, Ko ro ną Mat ki Bo żej. Na stęp -
nie o. Ka mil, na wią zu jąc do orę dzi Kró lo -
wej Po ko ju wspo mniał, iż Ma ry ja pro si,
aby śmy się mo dli li o po kój w na szych ser -
cach i w na szych ro dzi nach. 

Po tem od by ło się noc ne czu wa nie
przed ob ra zem Mat ki Bo żej, któ re po pro -
wa dził ks. Pie tro Zo rza z Włoch, któ ry
w ten spo sób chciał uczcić i oka zać swo ją
wdzięcz ność Bo gu i Mat ce Naj święt szej
za 50. lat ka płań stwa. Na wstę pie ka płan za -
zna czył, że Mat ka Bo ża pro si ła: – Uwiel -
biaj cie mo je go Sy na. Uwiel biaj cie Trój cę
Świę tą. W od po wie dzi na to uczest ni cy re -
ko lek cji mo dli twą ró żań co wą i śpie wem
wiel bi li Bo ga. Po moc ne oka za ły się śpie wy
i gra na in stru men tach ze spo łu kie ro wa ne -
go przez Zbysz ka Skrzyp ka z Lu bar to wa.
I po pły nę ły pro sto do nie ba ra do sne pie śni
me dziu gor skie: Go spa, Maj ka Bo ża, Zdra -
wo, Kral ji ce Mi ra, Przy szli śmy do Cie bie
Mat ko oraz pol skie pie śni Ma ryj ne. Czu -
wa nie za koń czy ło się o 3 ra no. 

– Mi mo zmę cze nia, trwa li śmy na mo -
dli twie do koń ca – mó wi ła Ja ni na. – Po -
tem roz je cha li śmy się do swo ich do mów.
Kon cert i czu wa nie na Ja snej Gó rze by ły
dla mnie ogrom nym prze ży ciem i do star -
czy ło wie le po zy tyw nych emo cji. Z za in -
te re so wa niem oglą da łam kon cert oraz
słu cha łam głę bo kich roz wa żań ks. Zo rzy.
Te raz czę sto wra cam we wspo mnie niach
do tych chwil i gdy nie mal co dzien nie
oglą dam w In ter ne cie wi do wi sko: „Ja sna
Gó ra – pol ska Ka na”, przy po mi nam so bie
to wszyst ko, co się dzia ło wte dy na Ja snej
Gó rze – mó wi ła Halsz ka. 

Bóg chce przez Ma ry ję od no wić świat.
Uczest ni cząc w opi sa nych przed się wzię -
ciach, ma my szan sę sta wa nia się no wy mi,
lep szy mi ludź mi, pod wa run kiem, że bę -
dzie my sta ra li się jak naj le piej wy ko rzy -
sty wać otrzy ma ne ła ski.

Ha li na Bar to siak

Spo tka nie 
z bra tem Elia szem – 2

Ks. Mar co Bel la del li (opie kun du cho -
wy bra ta Elia sza) przed sta wiał hi sto rię
ży cia wło skie go styg ma ty ka. A by ło ono
nie zwy kłe i fa scy nu ją ce. Otóż już ja ko nie -
mow lak br. Elia prze stał ssać pierś mat ki
i cięż ko za cho ro wał. WWiel kim Ty go dniu
je go stan był tak po waż ny, że le karz prze -
wi dy wał je go szyb ki zgon. Zroz pa czo na
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Brat Elia czę sto jest po rów ny wa ny z o. Pio.
Rze czy wi ście, wie le ich łą czy. Obaj bra cia,
na za sa dzie lo ku cji, spo tka li się wie le ra zy. O.
Pio po wie dział mu: „Ja je stem w za ko nie i mu -
szę być po słusz ny, ale ty bę dziesz wol ny”. Ta
prze po wied nia spraw dzi ła się wie le lat póź niej.
Brat Elia te sło wa od niósł do sie bie i po sta no wił
wy stą pić z za ko nu. Przez 5 lat wiódł sa mot ne
ży cie. W ro ku ju bi le uszo wym 2000, gdy pa pież
Jan Pa weł II ogło sił prze sła nie „Wy płyń na głę -
bię”, zro zu miał, że Bóg ocze ku je od nie go, by
spo ty kał się z ludź mi. Za miesz kał w zruj no wa -
nym, opusz czo nym, śre dnio wiecz nym klasz to -
rze fran cisz kań skim w Ca lvi w Um brii, gdzie
wkrót ce za ło żył wspól no tę Apo sto łów Bo żych.
W tej chwi li klasz tor zo stał już od re stau ro wa ny
dzię ki piel grzy mom, któ rzy tu przy by wa ją z ca -
łe go świa ta, by spo tkać się i mo dlić się ze styg -
ma ty kiem. Ko ściół ostroż nie przy glą da się br.
Elia szo wi, nie za ka zu je mu spo tkań z ludź mi
i gło sze nia Sło wa Bo że go. 

W koń co wej czę ści Mszy Świę tej głos za -
brał sam brat Elia. Wi dać by ło, że jest to czło -
wiek spo koj ny i po kor ny. Mó wił cie płym, ła -
god nym gło sem. Z je go twa rzy ema no wa ły
po kój i życz li wość. Szcze gól nie wy brzmia ły
je go sło wa wy po wie dzia ne na koń cu spo tka -
nia: Ja wszyst ko co ro bię, czy nię dla Bo ga.
Wsta wiam się za ludź mi cho ry mi. Oni po trze -
bu ją mo dli twy i mi ło ści. 

Aż trud no uwie rzyć, że ten oto czło wiek
w okre sie Wiel kie go Po stu, a szcze gól nie
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od Wiel kiej Śro dy do Wiel ka no cy prze ży wa
mę kę Pań ską, że w każ dy pią tek otwie ra ją się
mu styg ma ty, że ma wy so ką go rącz kę, że tra ci
si ły oraz że jest ata ko wa ny przez de mo nów.
– Tak by ło i w tym ro ku – za pew niał ks. Mar co
– wi dzia łem je go cia ło po obi ja ne i po si nia czo ne.

Brat Elia pod czas wy wia du udzie lo ne go
dla TV Sa lve po twier dził wszyst ko to, o czym
mó wił ks. Mar co. Skie ro wał też prze sła nie
do mło dych Po la ków: Pa mię taj cie, że ca ły
czas Ktoś na was pa trzy. Nie mo że cie się bać.
Otwórz cie wa sze ser ca. Czło wiek bez Bo ga
mo że czuć się za gu bio ny, ale z Bo giem nie boi
się ni ko go i ni cze go. 

Po spo tka niu mło da uczest nicz ka Ewe li -
na dzie li ła się swo imi uwa ga mi: – Sta łam
w stru gach desz czu przed ko ścio łem św. Ka ta -
rzy ny dwie go dzi ny (by ło tłocz no i nie mo głam
do stać się do środ ka) i z uwa gą przy słu chi wa -
łam się te mu, co mó wi li ks. Mar co i brat Elia.
Naj bar dziej za pa mię ta łam orę dzie skie ro wa ne
do mło dych: Nie mo że cie się bać. Nie mo że cie
ni gdy osą dzać, bo bę dzie cie są dze ni przez Bo -
ga. Uwa żam, że br. Elia to nie zwy kła po stać,
z nie sa mo wi tą hi sto rią ży cia, Bo ży czło wiek.

– Świa dec two ży cia bra ta Elia sza jest dla
mnie wia ry god ne. Wło ski styg ma tyk wlał
w na sze ser ca po kój i ra dość – mó wi ła Mo ni -
ka. – Je ste śmy wdzięcz ni or ga ni za to rom za za -
pro sze nie i zor ga ni zo wa nie te go spo tka nia. 

W dal szej ko lej no ści br. Elia od wie dził
miej sca przy go to wa ne we dług za pla no wa ne -
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„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
31-419 Kra ków, ul. Kwartowa 24/U-1
tel./fax (+48) 12 413-03-50; 412-69-02

e-ma il: echo@ce ti.pl
www.krolowa-pokoju.com.pl

Od Redakcji
6 listopada w in ten cji Pre zy den ta i Oj czy -

zny i 25.11. w in ten cjach Kró lo wej Po ko ju
włą cza jąc w nią na szych Czy tel ni ków, Ofia -
ro daw ców, Współ pra cow ni ków i „Dzie ło”
Echa – o. Ka zi mierz Fran kie wicz w Bo żym
Gro bie w Je ro zo li mie bę dzie spra wo wać
ofia rę Mszy Świę tej. Za pra sza my do łącz no -
ści du cho wej w tych dniach.

8 grud nia, 12.00–13.00 Go dzi na Ła ski. 
„Jest mo im ży cze niem, by każ de go ro ku,

w dniu 8 grud nia, w po łu dnie, ob cho dzo no
Go dzi nę Ła ski dla świa ta. Przez to na bo żeń -
stwo uzy ska cie wie le łask du cho wych i cie le -
snych. Nasz Pan, mój Bo ski Syn Je zus, ze śle
swe prze ob fi te Mi ło sier dzie, je że li do brzy lu -
dzie bę dą sta le mo dlić się za swych grzesz -
nych bra ci” – Mat ka Bo ża w Mon ti chia ri.

WYJAZDY 2018
• 29. gru dzień – 6 sty czeń – Syl we stro wa
• Maj – Ba di ja – Re ko lek cje z o. Jo zo Zo vko 

Za pi sy i in for ma cje w Re dak cji –
12/4130350, 501710620

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać
na po niż sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo”
ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BGŻ
BNP Pa ri bas S.A. 57 1600 1013 0002 0011
6088 3150 – ser decz ne Bóg za płać za ofia ry. 

Książ ki
ks. Giu sep pe To ma sel li – Twa rzą w twarz
z de mo nem – 4.00 zł
Glo ria Po lo – „Tra fio na przez pio run” – 4.00 zł
Ca ta li na Ri vas – „Prze ży cia Mi stycz ne” – 7.00 zł
Słowa z nieba wszystkie orędzia MB – 25.00 zł 
Mo dli tew nik „Mó dl cie się...” – 10.00 zł 
Mo dli tew nik „Nieść Po kój” – 8.50 zł 
„Nie bę dziesz miał bo gów” – 15.00 zł
ks. Pie tro Zo rza – „Dro gie dzie ci, dzię ku ję 
że od po wie dzie li ście na mo je we zwa nie”
– 30.00 zł
ks. prof. dr To mi slav Ivan cić – „Niemoc
chrześcijan – dlaczego?” –15.00 zł
ks. prof. dr To mi slav Ivan cić – „Ha gio te ra pia”
– 18.00 zł
s. M. Usha – „Dro ga do Uzdro wie nia” – 15.00 zł
o. An drea D’Asca nio – „Oj ciec mó wi
do Swo ich dzie ci” – 5.00 zł
o. A. D’Asca nio – „Oj ciec mó wi do Swo ich
dzie ci” (Orędzie i Nowenna) – 10.00 zł
o. A. D’Asca nio – „Uśmiech Oj ca Pio” – 8.00 zł
o. S. Bar ba rić – „Post i Mo dli twa” – 10.00 zł
o. Sla vko Bar ba rić, o. Jo zo Zo vko – „Dro ga
Krzy żo wa” – 12.00 zł
o. Jo zo Zo vko – „Z Ma ry ją na oj czy stych
dro gach Je zu sa” Roz. ró żań co we – 12.00 zł
o. Li vio Fa zan ga – „Vic ka mó wi do mło dych
i do ro dzin” – 25.00 zł
o. Li vio Fa zan ga – „Dla cze go wie rzę 
Me dziu gor ju” – 15.00 zł 

Płyt ki z re ko lek cji:
ks. To mi slav Ivan cić – „Ha gio te ra pia. Nie moc
chrze ści jan  – dla cze go?” – 10,5 h – 15.00 zł
ks. prof. Jan Sieg TJ – „Je dy ny ra tu nek 
to Mi ło sier dzie Bo że” – 3,5 h – 8.00 zł
o. S. Bar ba rić – „Post i Mo dli twa” – 7 h – 15.00 zł
s. Mary Usha – „Droga do pokoju” – 12 h – 25.00 zł

Ob raz ki i de wo cjo na lia:
1. Róż ne ob raz ki z mo dli twa mi – 0.20 zł;
0.40 zł; 0.50 zł; 1.50 zł
2. Ze sta w ob raz ków z mo dli twa mi 
po dyk to wa ny mi przez Matkę Bożą 
Je le nie Va si lij – 1.50 zł
3. Zestaw 23 obrazków z modlitwami 
na różne okazje – 5.00 zł
4. Ko ron ki me dziu gor skie: drew nia ne – 3.50 zł
i ko ra li ko we – 4.50 zł
5. Mar ga ret ki (kpl. 8 szt.) – 6.00 zł
6. Ob raz ki Mar ga ret ko we – 1.00 zł
7. No wen na Pom pe jań ska – 0.25 zł 
8. Świecz ka z wi ze run kiem Go spy – 15 zł

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po -
zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le -
fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

Oferta Wydawnicza „Królowej Pokoju” 

go pro gra mu, do dat ko wo za trzy mu jąc się
na Ja snej Gó rze. Na to miast nie spo dzian ką by -
ło śnia da nie u ar cy bi sku pa Hen ry ka Ho se ra.
Br. Elia wy stę pu jąc dla TV Sa lve wy ra ził ży -
cze nie, że chciał by oso bi ście po dzię ko wać Je -
go Emi nen cji za za pro sze nie do War sza wy
i za życz li we przy ję cie przez wier nych. I dzię -
ki Bo gu tak się sta ło. Ha li na Bar to siak

Jesteśmy też na Facebooku

Echo-358:Echo  10/27/17  1:53 PM  Page 12


